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VEREY

Skład Niemców na Polskę gotów?
(Specjalne sprawozdanie z meczu dwu teamów w Berlinie)

Verey wicemistrzem Europy
Gierutto prowadzi w 10-boju

Ameryka — Australia 2:0 — Puchar Davisa
Slavia — Ferencvaros 2:2 — Mitropacup
Jeźdźcy triumfują w Insterburgu

Aktorzy batalii parysk> ej
opowiadają o swych przeżyciach

O specja ln ego  w ysłannika  
Przeglądu Sportow ego

PARYŻ. 4.9, -  Tel. wł. — O.ów- 
nvm tematem •wieczornych - zmów 
u aaszej skromnej liczebnie giomad- 
ce były rzecz prost-  szanse Gierutty 
w dzie,lęciobo;u Kiedy pn biegu 
400 metrów, obaj s Piawczykiem legh 
?e ,zmęczenia na murawie ooisiea i 
s ch o d u  później ze jiadionu z opusz 
czonymi giowaml. jak po ciężkich ro 
botach, obawialiśmy się, że nie wy­
trzymają napięcia nerwowego

Po powrocie do hotelu wrócili jed 
nak do sil Gierutto wziął masaż i 
zasiadł do kolacji.

GiERUTTO CHCE WYGRAĆ
— Teraz ni< ozuję już zupełnie zmę 

czenia — mowi. — Chcę walczyć o 
pierwsze miejsce 1 muszę wygrać. 
Boję się bardzo Drexella, podobno sko 
czy' ot’ już raz o tvczce 3.80 i gdy­
by zdoial powtórzyć ten wynik, wy 
przedzi mnie o pól metra. Na więcej 
bowiem, jak na 3.30 nie liczę. Róż­
nicę w innych konkurencjach będą 
rrii iiriitlne i wtedy rozstrzygnie 1500 
metrów, \ie nie tracę nadziei i tak 
łptwo tui oddam pierwszego miejsca, ■ 
Z wyników ozisiejszych jestem zupę i 
nie zadowolony, skrzywdzono mnie 
jednak v. skoku w dal. Skoczyłem 
6.35, policzono mi to za skok prze­
kroczony, tymczasem odbiłem się nie 
za deską, a obok niej.

— (Pcrutto musi wygrać — dorzu­
ca Petkiewicz. — Sadzę, że 3a sobie 
jutro rade. Liczę na 15,8 w płotkach, 
5,30 w tyczce, a w dysku i (■ szczepie 
też na pewno będzie dobrze.

Wyniki ligową
H A J D U K I

Ruch — W isła  4 :2
KRAKÓW.

Cracovla — AKS 4:2
POZHAN

Wta -ta  -  Pogoń 2:0
W  A R 5 U W A . '

Polonia -  ŁKS 2:1
WILNO. 

śm ig ły  -  W arszaw ianka 4:1

PLAWCZYK ZADOWOLONY
Pławczyk jest też zadowolony ze 

swej lokaty. Miałem ostatnio ciężkie 
wanmki pracy zawodowej — mówi— 
i nie miałem czasu na trening, /godzi 
lem się startować, bo wytłumaczo­
no mi. ze mam szanse na punktowa­
ne miejsce. Tylko dlatego uległem 
namowom kierownictwa. W  normal­
nych warunkach powinienem mieć lep 
;,ze wyniki, jutro tia neu no rzucę 
dyskiem 37, oszczepem około 50, sko­
cze o tyczce 3,60, a może nav et 
3.80 i wtedy' otrzymam szóste miej­
sce przed Szwajcarem Annetem. Mo­
im cichym marzeniem jest n turalnie 
pokonanie jeszcze Francuza Balezzo 
i wywindowanie się na 5 -te miejsce. 
Gieruttł moim zdaniem musi wy­
grać. Takiej okazji drugi raz nie 
będzie miał.

(Dokończenie na str. 3-e])

GIERUTTO

Olimpiada zimowa w St. Horitz
Sensacyjna decyzja Międzynarodowego Kom, OL

DRUŻYNA Ł. K. S. SŁUCHA
„UEXBETU RZĄDOWEGO"

o konieczności gry fair, odczyt anego przez sędziego Scjweldf o 
/Kraków) przed meczem z Polonią.

Mistrzowie Europy — 1?3fi r.
(po dwu di. arii turnieju paryskiego)

BRUKSELA. 4.9. Pod przewod­
nictwem sw ego prezesa hr. Bail- 
let Latour obradow ał w Brukseli 
pełny wydział wykonawczy M ię­
dzynarodowego Komitetu Olirrtpij 
skiego.

Na posiedzeniu tym uchw alo­
no Ylefinity wnie powierzyć Szwaj 
caril zorganizowanie zimowych 
igrzysk olimpijskich w 1940 r. w 
St. Morltz.

O m andat ten ubiegały się trzy 
m iasta: St Moritz, Lahti i Lake 
Pacid. Propozycję am erykańską  
odrzucono z powodu zbyt wiel­
kiej odległości od krajów  euro­
pejskich. Kandydatura Lahti (Fin 
landia) odpadła, gdyż m iasto to 
nie posiada odpow iedniego toru i 
bobslejow ego. W obec tego wy­
brano St. Moritz, gdzie przeJ 10 
laty odbyły się już igrzyska zimo­
we.

Program  V Zimowych Igrzysk  
Olimpijskich obejm ie: a) zawody

TAIVO  MAKI
spadkobierca tradycji hurmiego, 
utrzymał dla Finlandii prymat 

w biegu 5 kim.

I00 m  
200 m 
400 m 
800 m 
5 !km 
HO m pł. 
400 m pł. 
M a r a t o n  
50 km chód 
w  d a l  
t y c z k a  
t r ó j s k o k  
kula 
o s z c z e p  

m ło t

O se n d a r p
O s e n d a r p
B r o w n
H a r b ig
M akJ
F łn la y
J o y e
M u in on en
W h it lo c k
L e ich u m
S u tte r
R a ia s a a r i
K re e k
J a rv in e n
H eln

1 a K w y g l a d a  m a s z y n a  a n g l i k a  e y s t o n a
na której pobił on niedawno rek >r>; szybkości m y -huiac 550 kim. na godzinę.

( H o l a n d i a )  
( H o l a n d i a )  
(  n g l i a )  

N i e m c y )  
( F i n l a n d i a )  
( A n g l i a )  
( F r a n c j a )  
( F i n l a n d i a )  
' A n g l i a )  

( N i e m c y )  
'N i e m c y )
(1 'mlandia) 
(Estonia)
U  u n la n d i a )  
( N i e m c y )

10.5 
21,2
47.6 

l:5 u ,6
14 :26,8

14,3
53,1

2:37=28,8
4 :4 1 :5 0

765
405

15,32
15.83
76,87
58,77

bobslejow e, b) jazdę szybką na 
łyżwach, c) jazdę figurow ą na 
łyżwach, d) hokej na lodzie, e) 
narciarstwo.

Olimpijski program  narciarski 
obejm uje: kom binację alpejską, 
kom binację norw eską oraz pat^o 
Iowy bieg w ojskow y. Punkty nar­
ciarskie traktow ane będą jednak  
tylko jako  pokazy.

Następnie na posiedzeniu u- 
cnw alono ,że letnie Igrzyska olim  
pijskie w H elsingforsie rozpocz­
ną się 20 lipoa 194L r. i lak oń czo  
ne zostaną 4 sJerpnis, P rog-am  
igrzysk letnich rozszerzony zusta 
nie o następujące dyscypliny  
sportow e: regaty kajakow e, tur­
niej piłki wodnej, turniej piłkar­
ski, piłki ręcznej, koszykówki i 
hokeja  na trawie.

HEIN (NIEMCY)
zrewanżował sie znów koledze 
Blaskowi za Sztokholm i zdobył 

tytuł mistrza w młocie.

Numer dzisiejszy przynosi
artykuły i sprawozdania

specjalnych korespondentów

P a ry ża  M ed io lan u
B erlin a  A m ste r d a m u  
P ragi R ry m u

Za 50 gr
można wygrać

806 ń
kupon na str. 2-ej

VAN  VLIET DETRONIZUJE SCHERENSA
wyprzedzając go w decydujący m trzecim biegu o dwie długości roweru.
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Wyścig amatorski—benefisem Szwajcarów
14-ta i lokata Napierały. Dwaj Polacy wycofani

Tytuł mistrza Polski
pociesza Kupczaka po Amsterdamie

J J U M U R O . 3.9. _  T e i e W  
od, specjalnego wysłannika. — [d u! • 

teŁ'° i mosteczka, zamieszkałego 
i zbliżone wygląden do 

a P°ri''szająee się na dwu 
anegdo'tęf-lt)UWI 3 S0̂ ’e następującą

Cz.en. dni leimu przyjechał na mi- 
- rzosiwa świata zwycięzca Tour de 

1 i ,n9®’ Gino Bartali. Nie zwlekając 
ani chwili Włoch ruszył na trasę. Kto 
■v w poszedł przyglądać się tytanowi 

szosy. Włoch przejechał pięć okrążeń 
i zatrzymał się przed grupą Holen­
drów.

■ 7  Bobrzy ludzie powiedzcie mi, 
gdzie test właściwie ta góra, o której 
tyle słyrzałem. Czy może ja 
po ibł>dnej trasie? I

A iednak góra istnieje! Bartali od- 
itajdizne ją z całią pewnością podczas 
wyścigu zawodowców, kiedy zidoby- 
wać ,ją będzie po raz 27-my. Ta gó­

ra rozstrzygnęła tfzisiał losy wyścigu 
amatorów.

FATALNA GÓRA
Kapiak nie kryje dla nie] swego 

głębokiego szacunku.
— Na rundzie finiszowej dobrnąłem 

do połow\ wysokości i myślałem, że 
uęue musiał dalej czołgać się na pie­
chot,. Taki byłem „zrobiony" jak 
chyba nigdy j

A przecież „szpagat" jest naszym 
patentowanym wspinaczem. Jest tego­
rocznym zwycięzcą wyścigu górskie­
go. Cóż wiec dopiero mówić o Wiś­
niewskim iub Starzyńskim — specjali 
sta ii od płaskiej szosy.

Wyścig był ponad ich yły i ponad

K t o  z g a d u l e  
wynik meczu 

Polska —  Niemcy?

Konkurs
na Fundusz

O lim p ijsk i 
z główną nagrodą

809 złotych

ip ijj yaoig ui punau icn sny i ponau
u,6t-1 umiejętności. Nie wytrzymali próby, 

wycofali się.
Jak więc wygląda ten słynny pagó­

rek. Jeśli powiemy, że w miejscu naj­
bardziej stromym pochyłość wynosi 
16 procent to nie damy jeszcze nale­
żytego pojęcia o trudności wspinaczki 
Cyfra ta nabierze jednak wyrazu, jeśli 
uzupełnimy ją komentarzem technicz­
nym: oto w świecie technicznym przy 
jęto jako zasadę unikanie przy budo­
wie dróg stromizn większych niż 11

rozgrywce. Gdyby Wagner dwukrot­
nie nie usiłował uciec już na pierw­
szych rundach, zostałby z pewnością 
mistrzem świata, gdyż jest lepszym od 
sprintera Knechta.

Para szwajcarska i Holender Dem- 
menie objęła prowadzenie na 25 km 
przed metą. Na 12 ku przed finiszem 
Szwajca zy poszli na zmianę pod gó­
rę i zgubili rywala. Pomimo dopingu 
tłumów Demmenie nie mógł już zna­
leźć łączności z leaderem.

Wyścig był rozstrzygnięty.

hiebezp eczne dla ludzi, a uciążliwe 
dla zwierząt i maszyn pociągowych.

Spróbójmy Jednak wytłumaczyć sy­
tuację inaczej. Znacie ul. Obuźną przy 
którei mieściły się w vVrrszawie Dy- 
nasy? o więc góra Valkenburska od­
powiada swym nachyleniem tej ulicy 
z tą różnicą, że jest trzy razy dłuż­
sza (półtora km) i Vrvta asfaltem.
.Deipgaci wszystkich państw są zgod 

ni, że był to parcours rekordowy cięż­
szy niż w Floreffe i w Monthlery. 

, Jedni się z tego cieszą, inni martwią.
BENEFIS SZWAJCARÓW 

i Nie ma jednaic "owndu do zmartwie­
ni. Szwajcaria, dla której górski cha-

  « » « u :_____ rakter trasy był wymarzonym nrezen
W a n i n k l  KO^IKUŁS i  tem. Górale wykorzystali swe szanse

a) ZasaJn czym warunkiem zdobycia na- w 100 procentach, nie tylko zajęli oba
ZI* .S! ^ ! . ± ^ azapT;Lk,0_ !^ le:ll?>erw^e miejsca, ale również u nie-

ścili w pierwszej dziesiątce pozosta-

procent, ponieważ stoki te sta,ą się szli Polacy osobno, potem Wiśniewski
Tl P. hP.7T11 P  n - r n t i  Zł I o  i t . a ł n l l . ' . . . .  * i _ H  1 1 .  / -tir

km siły wyczerpały się. Góra zaczęła f rzy od pierwszej chwili nadawali ton 
sięgać niebios i każdy metr wyniosło­
ści trzeba było okupywać wysiłkiem 
nerwów. W rezultacie na 13-ym okrą­
żeniu (okrążenie miało 10 km) Kapiak 
stracił nagle 2,5 min. w stosunku do 
czoła, a na dalszych rundach stopnio­
wo powiększał tę cyfrę by skończyć 
o 10 min. 40 sek. za zwycięzcą. Ka­
piak sklasyfikowali się dopiero na 25 
miejscu i ma za sobą tylko dwu za­
granicznym przeciwników. Sa to jed­
nak nazwiska niebylejakie. Jednym 
jest najlepszy wspinacz, niemiecki 
zwycięzca zeszłorocznego Tour de 
Hoogrie Strakati. a drugim wice­
mistrz świata 1937 Duńczyk Soretisen.
Pamiętać również należy, że na star­
cie wyścigu stanęło 10 szosowców, a 
więc skończenie wyścigu na 25 miej­
scu jest już dorobkiem, którego nie 
należy lekceważyć.

35 KM WIŚNIEWSKIEGO 
O Wiśniewskim można powiedzieć 

tylko tyle, że dostał dobrą lekcję jaz­
dy. Pu 35 km odpadł wraz ze Starzyń­
skim do tyłu. Obaj nie wytrzymali 
tempa w jakim czołówka wdrapywała 
Się na stromy stok. Przez xrz\ rundy

Jan Erdman

WYNIKI
w

g o  w y n i k u  m e c z u  p i ł '  r s k i e g o  P o l s k a — N ie m ­
c y  d n . 1 8  b .  m . w  K a m ie  l i c y

b )  J e ż e l i  o d p o w i e d ź  t r a f n a  z a w i e r a ć  b ę d z i e  
k i lk a  k u p o i ó u  , o  z d c  y c i u  n a g r o d y  r o z s t r z y ­
g n i e  t r a f n a  u d p  i w l e d ż  n a  p y t a n i e  d r u g i e  w  
k i p o n i e ,  a  g d y  1 t o  n ie  w y s t a r c z y  —  n a  p y ­
t a n ie  t r z e c i e .

c )  G d y  - l i m o  t e j  e l i m i n a c j i  z n a j d z i e  j i ę  k i l ­
k a  k u p o n ć w ,  z a w i e r a j ą c y c h  t r a f n e  o d p o w i e d z i  
n a  w s _ y s t k l e  t r z y  p u n k t y  k u p o n u ,  o  p r z y z n a ­
n iu  n a g r o d y  8 0 0  z ł  - a d e c y d u j e  l o s o w a n i e .

łych swoich zawodników. Jest to suk­
ces olbrzymi, trudniejszy do osiągnię­
cia niż „trip'et“ holenderski w sprin­
cie.
--Szwajcaria Jest jednak Jedynym 

chyba państwem, które po sobotnim 
wyścigu mogło pokazać uśmiechnięte
oblicze. Niemcy nie zdołab sie wysu-c o w e g o  w y n i k u  m e c z u ,  n a g r o a a  a u u  z i  p o -  

w i ę k s z y  p r e m i e  k o n k u r s u  n a s t ę p n e g o
T e r m i n  n a d s y ł a n i a  k u p o n ó w  u p ł y w a  w  p i ą .  

t e k  d n ia  1 6  w r z e ś n i a .

Inne nagrody, których listę podaje­
my niżej, zostaną rozdzielone między 
autorów naibardziel trafnych odpo­
wiedzi.
W skazówki techniczne

Z n a c z k i  p o c z t o w e  w i n n y  b y ć  z ł o ż o n e  lu ź n o  
d o  k o p e r t y ,  a  n ie  p r z y k l e j a n e  r o g i e m  d o  k u ­
p o n u .

*  K u p o n  m u s i  b y ć  w y p e ł n i o n y  c z y t e l n i e ,  b e z  
ż a d n y c h  p o p r a w e k .

K a ż d a  o s o b a  m o ż e  w y s y ł a ć  d o w o l n ą  I l o ś ć  
k u p o n ó w .  D o  k a ż d e g o  z  n i c h  d o ł ą c z o n e  b y ć  
m u s i w p i s o w e  p o  6 0  g r .  w  z n a c z k a c h  p o c z t o ­
w y c h .

K u p o n y ,  k t ó r e  n ie  o d p o w i a d a j ą  p o w y ż s z y m  
w a r u n k o m ,  b ę d ą  k a s o w a n e .

Wyniki konkursu ogłoszone będą 
dnia 22 września. .

Lista nagród
I n a g r o d a  —  800 z ł  g o t ó w -

k r
f f  n a g ro d a  —  b ile t  III k la sy  

(k o le ją ) d o  W a r s z a w y  ł z  p o ­
w r o te m  o r a z  m ie js c e  n  tr y b u ­
n ie  na m e o z  P o ls k a  —  J u g o s ła ­
w ia  dn . 25 w r z e ś n ia .

III n a grod a  — ■ para  b u tów  
fo o tb a lo w y ch .

IV  n a g ro d a  —  p ó łr o c z n a  p r e ­
n u m era ta  „ P r z e g lą d u  S o o r t o w e -  
g o “ .

N adto p rz y z n a n y ch  b e d z ie  5 
nagród  w  p os ta c i w y tw o r n y c h  
kasetek k o s m e ty cz n y ch  1 15 na­
gród  k s ią ż k o w y ch , w  ty m  p ie r w ­
sza  polsk a  p o w ie ś ć  s p o r to w a  
„W ie lk a  gra “ .

Kiapoit F
Konkurs 

na Fundusz Olimpijski
załączyć znaczek uocztowy 

w artości 50 groszy
1 wysłać pod adr.

Polski Komitet Olimpijski 
Warszawa, Wiejska U.

JAKI BEDZIE WYNIK MECZU

Pokha -  Wmq
dnia 1 8 .IX. w Kamienicy

1. W ygra
(remis'

Polska Niemcy
(skreślić niepotrzebne)

w stosunku . . . . . .
(Przy typowaniu remisu skreślić 

słowo wygra)
2. Do przerwy prowadzi

(remis)
Polska Niemcy

(niepotrzebne skreślić)
w stosunku.....................................
3. Pierw szą bram ką strzeli

Polska. Niemcy 
(niepotrzebne skreślić)

Imię i nazwisko:

Adres:

nąć poza 7-ą lokatę. Szwedzi — poza 
10-tą, a Francuzi, Duńczycy i Węgrzy 
zostali całkowicie rozgromieni. Ba, 
nawet ojczyzna wielkiego Bartałiego 
Italia, poniosła taką klęskę, jakiej ko 
larska „sąuadra azzura“ nie pamięta 
od wielu lat.

SUKCES NAPIERAŁY
Dopiero na tym tle można należycie 

wyek iponowrć miejsca Polaków. Po­
zycję Napierały (14 miejsce o 7 min. 
30 sek. za zwycięzcą) trzeba uznać za 
pochlelną. Napierała zostawił za sobą 
wszystkich Anglików. Francuzów, Duń 
czyków Węgrów, Luksemburczyków i 
jedynego Czecha. Przed nim uplaso­
wali się napiawdę tylko zawodnicy z 
międzynarodową marką. Jest to naj­
lepsze miejsce, jakie kiedykolwiek 
zdobyt Polak w mistrzostwach świata.

— Zająłbym miejsce bliższe, gdyby 
na 12-ym okrążeniu nie rozwiązało mi 
się sznurowadło. Stopa wysunęła się 
z pantofla i upadłem z majzyną. To 
wystarczyło by stracić kontakt z czo­
łówką Od tej chwili pracowałem 
oio-ez 50 km'sam.

Włoch' Torchio, który jechał wraz 
ze mną ani na chwile nie da' mi zmia­
ny. Jeśli na pięciu okrążeniach stra­
ciłem tylko 7,5 min. (o jeszcze ze mną 
nie jest tak źie

Napierała ma wszelkie powody du 
radości. Wylazał on raz leszcze, że 
iest jednym z bardzo niewielu naszych 
szosowców, ttórzy umieją trenować i 
na odpowiedni moment doprowadzić 
się do formy. Jest to zawodnik naj­
rozsądniejszy, najlepszy taktyk na­
szej reprezentacji Pomimo 29 lat 
można zawsze liczyć na nieeo.

ŚWIETNY START KAPIAKA
Kapiak zaczął gra jak wielki mistrz. 

Szafował swymi siłami, szedł na czele 
stawki, atakował samotrzeć górę. 
Przez długi czas łudziliśmy się, że 
odegr. w wyścigu pierwszoplanową 
rc!ę. W błąd wprowadziła nas mło­
dzieńcza brawura „szpagata". Po 125

dos~edł kolegę i wraz z Eliaszem (Wę­
gry) stworzył grupę, która aż do 14 
okiażcu.a broniła się przed pogonią 
czołówki. Po 40 km czoło wbiło im 
jednak pełną rundę i sędziowie pole­
cili naszej trójce wycofanie się z tra- 
•s>. Starzyński i Elesz zastosowali się 
do polecenia, natomiast Wiśniewski 
oidjął czap .ę i tą zmianę wyględu 
wp,owadził w błąd sędziów.

Najmłodszy nasz zawodnik nit wy­
trzymał jednak długo tempa czołówki 
i znowu został z tyłu. Cześć klasyfi­
kacji nieoficjalnych zanotowała go na­
wet na 15 miejscu (tui za Napierają), 
zapominając zuDełme, że przejechał on 
lednak wówczas tylko 16 a nie 17 rund

Starzyński robił co mógł ale w gó­
rach może on naprawdę niewiele. Ko­
misarze U.C.I. wycofali go w najod­
powiedniejszej chwili. Nie wiadomo 
czy udałoby mu się przejść pomyślnie 
ostatnie 30 km.

FATALNI OPIEKUNOWIE
Przy ocenie tegorocznegj występu 

szosowców wziąć pod uwagę należy, 
że zawodnicy polscy startowali w 
Valkenburgu na własną rękę. Wolon­
tariusze szosy nie tylko pozbawieni 
byli pomocy materialnej związku ko­
larskiego. ale nie otrzymali nawet pry­
mitywnych instrukcji technicznych. 
Wystarczy powiedzieć, że kierowni­
kowi drużyny nie doręczono przed 
wyjazdem mapy i proilui trasy, wsku­
tek czego nikt z ekspedycji nie wie­
dział o górzystym charakterze wyści­
gu. Wiśniewski przyjechał więc do 
Valkei,burga bez przerzutki 1 przez 
dwa dni był przedmiotem .złośliwych, 
docinków prasy holenderskiej i fran­
cuskiej. Potem zmontowano przerzut­
ki. ale zabrakło odoowiednich trybów. 
Dlatego nasi zawodnicy korzystali z 
trybów 20 a nawet 18, podczas gdy 
zwycięzca założył 23 zeby, a Francuzi 
jechali na 22. Przy zdobywaniu góry 
niedopatrzenie to kosztowało nas spo­
ro kosztownych minut i jeszcze wię­
cej zmarnowanych sił.

Ostateczne zwycięstwo Szwajcarów 
było najzupełniej zasłużone. Szwajca-

]) Franz Knecht (Szwajcaria) 
czasie 4 :51:49,4, 2) Wagner (Szwaj­
caria) o koło za pierwszym, 3) Dem­
menie (Holandia) 4:52:44, 4) Bruneel 
(Belgia) 4:53:19,4, 5) Engel (Holandia).
6) De Hoog (Hol.), 7) Hans Heller
(Niemcy), 8) Diggelmann (Szwajcaria),, ~ .
9) Ardizzoni (Włochy), 10) Erlcsso* l ;a wnet SÎ  Nadarzyła, gdyz przed 
(Szwecja), 11) Meuser (Niemcy), 1 2 )1 samą metą kralowian.nowi spadł łań 
Torgang (N). 13) Torchio (W), 14) Na-1 ^ch. Czas Kupczaka 13,4. 
pierała (Polska), 15) Francourt (Ang.). I O trzecie miejsce rozegrała sie

ŁÓVŻ. 4.9. — Tel. wł. — Trzecia walka miedzy łodzlaninaml Świątkom
skim i i Jsmólskim Oba bieg4 wygrał 
ładnie Osmólski (13,2 1 13,6), za co 
spotkała ro miła niespodzianka. Do­
wódca OK gen. Thomme, obecny na 
zawodach, mianował Strzelca Osmól- 
skiego za sukcesy sportowe bombar­
dierem.

Najlepszy czas dnia trzynaście se 
kund, osiągną! Kupczak w przedbi 
gu z Oleckim. Przedbiegi wygrali 
wspomniani wyżej finaliści, a w re 
Peszażu zakwalifikowali sie warsza­
wiacy Popończyk i Ole.ki oraz F>- 
dzianin Wójcik i Schmidt. W półfi­
nale Jędrzejewski pokonał Świątlow 
skiego trzynaście cztery 1 Kupczak 
Osmólskiego trzynaście Jwa.

Wyścig eliminacyjny do drużyny 
narodowej, w której jechali Popofl- 
czyk, Wójcik i Olecki wygrał *rier- 
wszy 14 sek. Drużynę narodową 
tworzą obecnie Kupczak. Jędrzejew­
ski, Os.nolski, Świątkowski, Polań­
czyk i Wójcik.

Wyścig młodzików o jesienną lta- 
grocę w trzech biegach wygrał „Je- 
rzyk“ przed S’ henholcem Trzeba do 
dać, że czasy Jerzyka 14,2 i 14,4 by­
ły lepsze od czasów Świątkowskiego 
i Jędrzejewskiego w ćwierćfinałach.

decydująca rozgrywka sprinterów o 
mistrzostwo Polski wypadła sporto­
wo zupełnie blado, a poza tym nie 
wywołała spodziewanego zaintereso­
wania. Możliwie, i zrobiła to kon­
kurencja meczu piłkarskiego, możli­
we też, że niepowodzenia amsterdam 
skie. Faktem jest jednak, że na torze 
helenowskim zebrało się 600 widzów.

Trzecią rozgrywkę wygrał, jak to 
było do przewidzenia i tytuł mistrza 
Pmski zdobył Józef Kupczak, który 
górował o klasę nad resztą; odpo­
wiedni dystans dzieli go również od 
wicemistrza Jędrzejew skiego. Oba 
biegi finałowe wygrał Kupczak łat­
wo. W pierwszym jechał w pier­
wszej pczycji; <odzianin chciał gi na 
300 mtr. minąć, ale bez nowod :e- 
nia. Czas 13,2. W drugim biegu Kup 
czak jechai z drugiej pozycji n? 300 
mtr. wyszedł na czoło. Była chwila 
walki, ale na finiszu krakowianin 
lekko odsądził łodzianina, który się 
zgapił i nie wykorzystał sytuacji, ja

SUWKDWE z KREMEM
reklamowe ciastka cukierni ZIE M IA Ń SK IE J

Cierniowa droga Yereya
do tytułu Wicemistrza Emropy

Zdziesiątkowani szosowcy
AMSTERDAM 4.9. — Teł. wł. — 

Dziś rozegrany został w Valkenburg 
wyścig szosowy zawodowców o mi­
strzostwo świata na dystansie 2?0 
kim (27 okrążeń po ’ 0 kim). Fatalna 
pogoda J niesforna publiczność utrud 
nily jeszcze i tak trudną trasę, tak 
że z 35 kolarzy do metry doszło tył 
ko 8 : 3 Szwajcarów, 3 Belgów, Holen 
der i Luksemburczyk. Wycofa*y sm 
takie drużyny jak włoska z Bartali 
na czele, francuska, niemiecka.

Tytuł mistrza świata zdobył po 
raz szóstv Belgijczyk Marcel Kint, 
bijać ua finiszu o 2 długości Szwaj­
carów Eggli i Amberga w czasie 
7:53:25; .alsze miejsca zajęli Holen­
der van Nek o 30 mtr, Belg Vissers 
7 :54;43. 6) Neuville 7:56:10,7, 7) Mar­
tin (Szwajcaria), 8) Mersch (Luksem
bnrg).
.Na 4 rundy przed końcem udała 

się ucieczka Belgów Neuville, którą 
zlekceważył defekt roweru. Na metę 
wpadła razem grupa czterech kola­
rzy, na finiszu zwyciężył Kint
TRIUMF STAYEROW NIEMIECKICH

Na mistrzostwach świata w Amster 
damie rozegrano w czwartek finał 
wyścigu za motornmi. Mistrz.em świa 
ta został Niemiec Metze, 100 kim w 
1:25:55 przed swym rodakiem Loh- 
manem o 300 m tr , Włochem Severgnl 
ni, Holendrem Waisem I Francuzem 
Paillardem.

Rewanż mistrzostw rozegrany w 
Kolonii wygrał Wais przed Lohma- 
nem i Metzem.

Zw ycięstw o
polskich motocyklistów  

w  Tallinie
TALLIN 4.9. — W niedziele odbyły 

się w Tallinie międzynarodowe zawo 
dy motocyklowe z udziałem 4-ch pol­
skich kierowców Polacy odnieśli du 
ży sukces, zajmujac w swoich kate- 
gor.ach dwa czołowe miejsca.

W kztegorii 250 ccm zwycięży! Ba 
ron z Bielska o* DKW 

W kategorii 500 ccm Mielach z Le­
gii na Nortonie zajął II miejsce. Dą­
browski 7. Gdyni i Bathelt z Bielsks 
zajęli dalsze miejsca.

UNIEWAŻNiDNF ZAWODY 
Mistrzostwa Polski na łodziach mo­

torowych zostały unieważnione, po­
nieważ o były się w nienormalnych 
w° runkach.

W dniu zawodów woda na Wiśle 
tak znacznie wezbrała, jż gałęzie i ka­
wałki drzewa niesione przez nurty, 
bardzo utrudniamy wyścig. Odpaciki 
hamowały normalny obrót Drooelerów.

Powtórzenie mistrzostw odbędzie 
się w najbliższym czasie.

Odwołanie turnieju  
autom obilow ego  

Przygotowany z  dużr Biarann,o4clą m lę- 
dzv1kJubowy turniej autom obilow y Watiszl*- 

’w,'a1—  1 o nagrodę przechodni? ŁAH. zu-

MEDIOLAN, 4.9. Teł. wł. — Po dwu 
dniach walki na mistrzostwach wio 
ślarskieb świata mamy już tylko jed­
nego przedstawiciela Rogera Vereya. 
Nasza dwójka ze sternikiem została 
wyeliminowana po zaciętej walce. W 
przedbiegu dwójka polska zaieła dru­
gie miejsce za przyszłymi mistrzami 
Europy Włochami 7:53,7, ale przed 
Francją 8:04,3. Belgią i 8:11,3 i Szwaj 
carią 8:16,6, Osada polska miała czas 
8:02.9

Kuryłowicz, Manitius sternik Bąc- 
ler, walczyli do 150C rn z Włochami, 
po czym mistrzowie Europy wyszli 
pewnie na czoło. W drugim przedbie­
gu zwyci żyli byli mistrzowie Europy 
Niemcy Oustrnan Adamski w 7:54,2 o 
0,6 sek. przed Jugosławią, 3) Dania 
8:01,7, 4) Holandia I:15,6-

W sobotnich repeszażach Polakom 
się nie poszczęściło. Po zaciętej walce 
przegraliśmy z Francja, którą pobiliś­
my w przedbiegu i z Danią osads, mi­
ska przegrała na finiszu. Dania i F an- 
cja jechały znacznie spokojniej, długi 
mi pociągnięciami. Było gorąco i inr- 
no, ale ti nie tłumaczy porażki, bo 
przecież Dania tym bardziej nie iest 
przyzwyczajona do takich warunków: 
)> Dania 7:59,7, 2) Francja 5:00,9, 3) 
Polska 8:02,4, 4) Belgia 8:12,8.

W drugim repeszazu Jugosławia po­
konała w czasie 8:02,7 Holandie 8:05,5 
i Szwajcarię 8:12,9. Gdyby Polska star 
towała w tym biegu, to sadząc z cza­
sów, weszłaby do finału. A!e sądząc 
z wyników finału: 1) Włochy 8:14,5,
2) Niemcy 8:14,6, 3) Dania 8:16,5, 4) 
Francja 8:17,8, 5) Jugosławia 8:17,8, 
6) Holandia 8:22 — zajęlibyśmy co 
najmniej szóste miejsce. Mogliśmy po­
bić tylko Holandie.

W jedynkach Vereyowi się nie po­
szczęściło. Dostał się do najsilniejsze­
go przedb;egu z Austriakiem Hase- 
noehriem i Szwajcarem Ruffli. Polak 
postanowił spróbować, czy ma szanse 
na mistrzostwo, ale prędko przek nał 
się, że Austriakowi nie da rady. Wal­
czył z nim przez 100C m, potem zre­
zygnował, oszczędzając siły na repe- 
szaż. Temu przypisać należy, że na 
mecie minął go Szwajcar Ruffli, zbli­
żając się niebezpiecznie do Austriaka: 
1) Hasenoerhl 7:19,3, 2) Ruffli 7:20,7,
3) Vere7- 7 28,3, 4) Banos (Francja) 
7:44 8. W drugim przedbiegu, bardzo 
łatwym, zwyciężył Włoch Steinleitner 
7:35,9, 2) \n,a (Czechy) 7:39,9, 3) Kiss 
(Węgry) 7:57,3.

kach pierwszego dnia. Dwójk; zosta 
ła co prawda wyeliminowana, ale zato 
Verey zaiąi drugie miejsce, ulegając 
tylko Austriakowi Hasenohrl.

Różnica między Austriakiem I Po­
lakiem była tak minimalna, że Ve- 
rey mógł nawet marzyć o zwycię­
stwie, o trzecim mistrzostwie Euro­
py. Ale aby wygrać nie wolno tnieć 
za sobą jednego jedynego startu w 
sezonie.

Jeszcze mniejsza różnica, niż z 
Hasenoehrlem dzieli.a jednak Pola­
ka i Szwajcara Ruffli. Różnica była 
tak mała, że sędziowie długo się na­
radzali zanim ogłosili wynik biegu 
Ostatecznie odkryli jednak, że dziób 
łodzi Vereya minął metę pierwszy. 
Czasy jednak były identyczne.

Od startu prowadził bieg Ha- 
senoehlr, jadąc spokojnymi, długimi 
pociągnięc.ami. Na 6U0 mtr Austriak 
ma już długość przewagi. Ze nim 
płynie Puffi, potem Francuz Banos, 
Włoch Steinleitner, ; zagrzewany o- 
krzykami 15.000 widzów, których nie 
odstraszyła ulewa i wreszcie Vere7t. 
°olak i Szwajcar z kolei „gubią" V. <o 
cha, Francuza i Czechosłowaka. Mię 
dzy Rufflini i Vereyem wre szalona 
walka, sa jakby z sobą sprzężeni, 
dzielą icl centymetiy. Końcowy zryw 
Polaka daje mu zwycięstwo.

Wszystkie pojed; nki na mistrzo­
stwach były w ogóle zacięte w czwór 
kach ze sternikiem i w dwójkach ze

Dwólkl podw ójne: 1 )  W iochy (SeherL
Brosch) 7 :06 .5 , 2 ) Niemcy (Mnrquardt P a u li 
7 :14 .9 , 3 ) rielgla 7 :23 , .) rn .n cji 7 :?4 .7 , 5J 
W ęgry 7 :28 .1 , 6 ,  Jugosławia ’ :42.3.

Dwójki ze itemiklem: 7.1 W łotn y 8:1.4.5,
2) Niemcy 8 :14 .6 , 3 ) Dan a :16.5, 4> Fran­
cja  8 :17 .8  5 ) Jugosławia 8 :17 .8 , 6J Holanrią 
8 :22 .

Dw ójki bez sternika l i  Niemcv 7 :22 .2 , Z)] 
W łochy "-32 .Z , 3 i 'ranią 7 :34 .6 , 4 )  W ęgry 
7:57 , 5 ) Belgia 7 :5S ._

Czwórki ze1 ntemlkieir 1 , Nieme- jYratU 
e*awla, W rocław ) 7 :01 .2 , 2 )  W łochy 7 :01 .3 -
3) W ęgrv 7 :0 7 .2  4 ) Jugosławia 7 :09 .1 . 

Czwórki h e - sternik! 1 ) Szw ajcaria 6 :57 .1 ,
2) W łochy 6 :59 .1 , 3 ) Dania 7 :00 , 4 ) Niemcy 
7 :03 .5 , 5 ) Holandia 7 :16 .2 , 6 ) W ęgm  7 :2 8 .7 .

<ysemki: 1 ) Niemcy tBerliner R C .) 6 :1 9 .9 , 
C) Węgr-- 6 :2 - .6 . - )  W łochy 6 :23 ,7  i) Daj,Ir 
6 :27 .9 .

Punkt c ja  o  pnenar Giandatza: 1 ' Niemcy 
4 zwycięstwa —  5 i 'ó » punktt 2 ) W łoch 2 
zwycięstwa —  2  pkit. 3 ) Szwajcaria 1  zw y­
cięstw o —  1 punkt.

Odpowiedź Redakcji
„Byłemu Czytelnikowi" z War­

szawy. Rozmowy z anonimowymi ko­
respondentami nie prowadzimy Trze­
ba mieć odwagę ujawnić swe nazwi­
sko. i

P. Janowski Jakub, Poznań. Trene­
ra może jako tako zastąpić podręcz­
nik, w którym znajdzie Pan teorię, ale 
bez prymitywnej ohoćby bieżni treno­
wać nie podobna. Taktyka jest głów­
nie dorobkiem osobistym, wynikają- 
c_ n z rutyny, po dużej ilości staitów

...   - 91,5 m. Zasadniczo tak, ale niektóre
ermkierri, r znice _ były centymetro- roczniki są wyczerpane. Cena  Adre

we, w ósemkach i czwórkach bez prywatnych nie podajemy. Listy,
kierować trzeba do klubów.sternika nie przekraczały długości ło 

dzi. T riko w Jwójkach bez sternika 
i dwójKach podwójnych zwycięstwa 
były wyraźne.

W Y N I K I

Jedyntfi: 1 ) musenoehnl 7 :40 .1 , 2 ) Verev
7 :4 2 .'., 3 ) Ruffli 7 :42 .4 , 4 ) St( .ejtner (W ło ­
ch y) 7 :54 , 5 )  Vrba ( Czechy) 8 :01 .1 , 6 ) Ba- 
noa IFrKTiL-ja) 8 :03 .7

Puchar 
N a r o d ó w  

w  rękach 
Polaków

W Y ST R U C , 4. 9. —  Tel. w l. —  
Na kunkursach hippicznych w  W y - 
struciu (Insterburg) rozegrano dziś 

*csiy ; ..„..u . | najważniejszy konkurs o  nagrodę
W  reoeszażu Yerey pokazał wie'ką HitIe£  tzw. puchar narodów, kon-klasę, prowadził od startu dc 

walczac jedynie z Szwajcarem Ruffli, 
który jednak nie atakował poważnie, 
maro zapewnione miejsce w finale 
1) Verey 7:36,1, 2) Ruffli 7:398, 3) 
Vrba 7:42.7 4) Banos 7:44,4, 5) Kiss 
7:50,8.

MEDIOLAN. 4.9. — Teł. wt. — Mi­
strzostwa wioślarskie Europy, które

stał W  80,b0ttr.rpołuTn.e;"a~w.ęc"wLSteWiej ^Kończyły sie olbrzymim triumfem 
chwui, odwołany z przyczyn sity t y jz j i Niemców wypadły dla nas lepiej, niż 
Odbędzie się w  tatiym terminie wrzcSnia. mogliśmy się spodziewać po wyni-

* wyczaję, klóre musza zniknąć
Notatfc «  rezygnacji Sokoła i  póW nało- dniach i  > 7 « ’erj)nJa, ch oe ia i do w piłce

w e g o  s p o t k a n i a  o  i w e j ś c i e  d o  l i g i  p iifc i w o d ­
n e j  s p o w o d o w a ł a  k o m e n t a r z  r e d a k c y j n y ,  p o d  
w y ż e j  z a c y t o w a n y m  t y t u ł e m .  J a k  e - ę  o b e c n  e  
o k a z u je  ca ło k s z ita J t iu  e p r a w y  n . e  w y c z e r p u j e ,  
o n  c a ł k o w i c i e ,  g d y ż  z 4 o  t e ż y  z n a c z n i e  g i ę -  
b i e j .

M i s t r z o s t w a  w  p i t k ę  w o d n ą  c o  r o fc u  s ą  
s e r i ą  w a l k o w e r ó w  a  t e g o r o c z n a  s y t u a c j a  n i e  
b y ł a  n a w e t  n a j g o r s z a .  W  ć w i e r ć f i n a l e  P o m o ­
r z e  o d i d a ł o  bez w a U k i p u n k t y  P o z n a n i ó w * ;  
w  p ó ł f i n a l e  W . ta  o  W a r s z a w i e  i  P o z n a ń  m i­
s t r z o w i  g r u p y  K r a k ó w — Ś lą s k .

N e  b ę d z i e m y  w c h o d z i ł y  w  p r z y c z y n y  z r e  
z y g n o w a n l a  z  w a l k  P o m o r z a  c z y  W :ita a , l e c z  
p r z y p o m n i  e n '<* t y c h  r c z y g n a c y j  6 w ‘a d c z y  o  
t y m ,  i e  r f o  j e ż y  gtębćej,

S p o t k a n !e  p ó ł f i n a ł o w e  m s t r z ó w  P o z n a n a  
i g r u p y  Ś lą s k  o - k r a k o w s k i e j  m ł a t o  s i ę  o d b y ć  
w  d n iu  7  s e r p n i a .  D r u ż y n a  S o k o ł a  b y ł a  n a  
t e n  m e c z  p r z y g o t o w a n a ,  l e c z  j e s z c z e  w  ś r o ­
d ę ,  3  s e r p n l a  n i e  w i e d z i a n o ,  k t o  b ę d z i e  p r z e  
c j w n i k i e m  S o k o ł a .  P o n i e w a ż  z a w o d y  j u ż  r e  
k l a m o w a n o .  o c z e k u j ą c  n a  w i a d o m o ś ć  z  P Z P  
o  p r z e ć ’K vn‘k u ,  p o s t a n o w i o n o  w s p ó l n i e  z  
U n  ą  u r z ą d z  ć  z a w o d y  p ł y w a c k i e  z  u d z ‘ a ie tn  
c z o ł o w y c h  p ł y w a k ó w  p o l s k i c h  i  z a p r o s z o n o  
w a r s z a w s k i  A Z S ,  a b y  n i e  s p r a w i a ć  z a w o d u  
D u b l i c z n o ś c i .  Z a w o d y  p r z e p r o w a d z o n o  w

w o d n e j  n i e  d o s z ł o .
S p o t k a n i e  m i s t r z ó w  g r u p y  ś l ą s k i e j  i  k r a ­

k o w s k i e j  o d k ł a d a n o  z  t y g o d n i a  n a  t y d z ,u ń .  
W r e s z c  e  S o k ó ł  o t r z y m a ł  z a w i la d o m  e n  e  z  
P Z P ,  Ż e  m a  r o z e g r a ć  m e c z  w  P o z n a n i u  w  
s o b o t ę ,  2 7  ł> m . P r a w i e  r ó w n o c z e ś n i e  z  z a w i ń  
d o m i e n i e m  P Z P  k l u b  p o z n a ń s k i  o t r z y m a ł  w i a  
d o m o ś ć  p r y w a t n ą  z  k ó ł  P Z P ,  ż e  m e c z  b ę -  
d z 'e  z i w e r y f k o w a n y  n ą  k o r z y ś ć  p r z e g r y w a j ą ­
c e j  s p o t k a n i e  C r a c o v i i .  C ó ż  p o z o s t a ł o  w  t y c h  
w a r u n k a c h  d o  r o b i e n i a .  C z y  m o ż n a  b y ł o  r e ­
k l a m o w a ć  -D ą b  p o g r o m c ę  C r a c o v ł i ,  b y  n a  d w a  
d n ł  p r e z d  m e c z e m  d o w 'c d z i e ć  a ię  * p o 1n f o r ­
m o w a ć  p u b i c z n o ś ć ,  ż e  d o  P o z n a m  a  p r z y  j e ż  
d ż a  p o k o n a n a  p r z e z  D ą b  —  C r a c o v i a ?

J e d n o  s p  o  ł k a n i e  w  p i ł k ę  w o d n ą ,  w  d o d a t ­
k u  w  6 0 -b o t ę ,  B ' t  w y t r z y m u j e  k a l k u l a c j i  f i ­
n a n s o w e j .  2  k m  m i a n o  p r z e p r o w a d z i ć  p e r ­
t r a k t a c j e  6  r o z e g r a n i e  z a w o d ó w  p ł y w a c k  c h  
w  d n iu  n a s t ę p n y m ,  w n i e d z i e l ę ,  z D ę b e m  
c z y  C r a c o v > ’ ą ?

P i e r w s z y m  w a r u n k i e m  p o w o d z e n i a  r o z g r y ­
w e k  p i łk i  w o d n e j ,  c h o c i a ż  n / c  j e d y n y m  J e s t  
b e z w z g l ę d n e  d o t f  z y m y w a n i e

P. Ełek, Białystok. Oddział War­
szawski Zw Dr Sp. R P. ul. Marszał­
kowska 3/5, pokój Nr 327.

P. Lud. Clnk, Starachowice. Dzięku­
jemy za propozycję, ale nie SKorzysta- 
my.

P. Jan Tomków, Stanisławów Pro­
simy o podanie imienia, nazwiska I 
dokładnego adresu tego fenomena spor 
towego. Dopiero wtedy bedziemy rao- 
Tii mówić o zaopiekowaniu się nim 
P. St. Urbańczyk, Żyglinek. Redak­
tor dziękuje za miły list. Numery o 
które Pan prosił wysłaliśmy Żądane 
wyniki podajemy.

Oszczep: 1) Laąua 5p 73, 2) Bóder 
55,90, 3) Turczyk 55,60, 4) Qbu>czyk 
46,45.

Kula: ll Woellke 15,62, 2) Gieruttei 
14,56, 3) T, ippe 14 42, 4 Tilgner 14,02.

5 km: 1) Noji 15:26, 2) Syring 15:28, 
3) Duplicki 15:35,6, 4) Eite! 15 46.

4x400 m: 1) Niemcy 3:20, 2) Pol­
ska 3:25,4.

P Zygmunt Or„ Chorzów. W teorii 
wygląda to słusznie, w praktyce nie 
ma nic wspólnego. Czy nie zna Pan 
wypadków, gdzie w reprezentacji gra­
li bramkarze klubów odgrywających 
w mistrzostwach b. słabą rolę? Para, 
o której Pan wspomina w czasie wy­
stępu w Warszawie, zrohiłs tak fa­
talne błędy i wykazywała tyle zasa­
dniczych braków, że nie mielibyśmy 
odwagi polecać ją komukolwiek. Wska 
zany pjzez Pana fakt na swoja wy­
mowę, jednak należałoby się też za­
stanowić ile w tym winy... przeciwne] 
strony. Już to na nadmiar dobrych, a 
przede wszystkim skutecznych napa­
stników, nie możemy się uskarżać. 
Przypuszczamy zresztą, że lepszą oka 
zją niż ciężkie spotkanie z Niemcami 
będzie mecz rezerwowej reprezentacji, 
w którei mogłoby się znaleźć miejsce 
dla jednego (najwyżej) z proponowa­
nych przez Pana.

„Pomor,.<min“. Być może „Sport Pol­
ski", ul. Myśliwiecka 3. Sprawę elity 
boksu omawialiśmy dopiero co w spe­
cjalnym artykule. Postępowanie P.Z.B 
niejednokrotnie krytykujemy, ale tym 
razer, — brak „odstaw.

P. Stef. Zaklicki, Gdańsk, ^omysł 
dobry, chociaż dla nas nieaktualny. 
Pismo nasze nie zajmuje się tego ro-v 
dzaju przedsięwzięciami.

W dalszym ciągu konkursów hio- P. Z. S„ Warszawa 100 m — 12 
picznych w Istenburgu Polacy zajęli!?^ — 24.2, 400 — 55.5, 800 — 2:13.

kurs zakończył się wielkim sukce­
sem Polski, która zdobyła puchar, 
bijąc najsilniejszą drużynę niemiec­
ką i włoską. Parcours długości 1000 
mtr. liczył 13 przesźkód, nie spe­
cjalnie trudnych Norma czasu wyno 
siła 2:30, s w iec wymagana była 
duża szybkość. Na tym właśnie „ob  
cięli się“  Niemcy: Baccarat przekro 
czył czas i dostał 1 i ćwierć punkta 
karnego i właśnie o tyle byli Niem­
cy  gorsi. Polska miała 4 pkt. Niem­
cy 5 i ćwierć, W łosi 8 pkt. karnych.

W  rozgrywce o pierwsze miejsce 
indywidualne Niemiec por. W eide- 
mann na Aar pokonał rtm. Kom oro­
wskiego na Zbóju.

W  pierwszym przebiegu w szyst­
kie cztery konie polskie (Zlbój rtm. 
Kom orowskiego, Bohun por. Bilwi- 
na, Rirwbuś rtm. Rylke i Apfel por. 
Pohoreckiego) przeszły bez błędu. 
U Niem ców Baccarat pod por Bruik 
manem diostał 5 i ćwierć punkta 
W  drugim orzebiegu 4 pkt. karne 
dostał por. Bilwin ns Bohunie. Naj­
szybsze parcoursy dnia miał por. 
Weiucmann na Aar 2 15 i 2:b8.

term nów , aby 
o r g a n i z a t o r z y  m o g l i  s i k a n i a  n a l e ż y c i e  p c z y ( .
g o - t o w a ć  .o r g a n i i z a c y jm  e  | a b  n a p o n t o w ó ,  t r z e c i e  n i i e j s c e  p o  r o z g r y w c e  z

w konkursie potęgi skoków dwa pier | 
wsze miejsca. Zwyciężył rtm. Ko-' 
morowski na koniach Bohun i Zbieg '

pot.

1500 — 4:50, wzwyż — 1.65, w da \ 
6J0, o tyczce — 2.70 kuła (mes) a nor­
malna) — 11.40, dysk (męski nar.) —] 
35 tn, oszczep (męski nor.) — 47 „

przez odnowicdni -trening swego zespetu, d Pohoreckim na Ahd el Krimie zajął 4x100 — 47 s.. 4x400 — 3.40, (ji: "043 
pero wów czas znikną obecne zwyczaje 'por Temme na Nordlandzie. ska 3:58
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Sznajder zaledwie czwarty...
Pierwszy dzień bolesnych zawodów w Paryżu

SUTEP -  POGROMCA 8ZRAJDTLA
Niemiec dowiódł w Paryżu, ie sysiemcayczna prace musi przy­

nieść plon. Skokiem 405 zaobyl, mistrzowski tytuł.

PARYŻ, 3.9. — Telefonem od spe- nie tak. jak witano Anglików, S p e ­
cjalnego wysłannika. | dów Finów. Włochów, a nawet Cze-

IJroczystość otwarcia II lekkoatle- :hó\y, których owacje spotkały z po- 
tycznych mistrzostw Europy trwała wodów politycznych, 
bardzo krótko. Reprezentanci 25 na- Zawody rozpoczęły sie od przed- 
rodów przedefilowali przed lożą pre -1 biegów na ’ 00 ni i od pierwszej po- 
zydenta Lebruna minister Zay prze-, rażki POtakS* Zasłona biegł w dru- 
rnówił kilka słów. publiczność powi- ■ gim prz* dbiegu z Anglikiem Swee- 
tałS oklaskami zawodników i... nastą- neyam, Norwegiem Sjoevallem, które- 
piła praw e półgodzinna przerwa, za- *o pokona! w meczu w Oslo, Fric 
nim rozpoczęto właściwe zawody. j kiem z Liechtensteinu i Merschem z 

SZTANDARY ^PADAIA Luksemburgu i, na jego nieszczęście;

To był pierwszy mankament orga- 
n.zacyjny Później wychodziły na jaw 
inne, Przy prezentacji mistrzów da­
remnie czekano na odegranie hym­
nów. Przy wciąganiu na maszt flagi 
zwycięzców w oszczepie sztandar fiń­
ski z nałasem zsunął sie na ziemię 

Polacy kroczyli na defiladzie mię-

ZAWODY NIE GRZFSZYLY 
PUNKTUALNOŚCIĄ

Prezydent Lebnm czekał 10 minut 
na defiladę, a potem równe pół godzi­
ny na rozpoczęcie zawodów.

Dwa zawody, Które sprawili w pier­
wszym dniu Poiacy: Zasiona i Sznaj­
der świadczą fatalnie o nerwach i 
przygotowaniu naszym do mistrzostw

Zasłona jest zbyt doświadczonym 
biegaczem, aby popełniać takie b łę c / 
taktyczne. Zawodnik, Który biega tyle 
lat nie powinien robić lalstartu, ale 
skoro już go zrobi powinien wiedzieć, 
że nie wolno mu się zatrzymać przed 
gwizdem «tartera. Sznajder skacze ty­
le lat i nie wie, że nie wolno zabie­
rać z soną niewypróbowanej tyczki. 
Tłumaczenie, że nie skoczył 40ć bo 
mu sie gieia tyczka, nie jest tłuma­
czeniem, ale oskarżeniem.

Start Albańczyków’ na mistrzo­
stw ach był największa sensacia za­
wodów. Od. grali oni ro.ę jaką na tym 
samym sta bonie odegrali Polacy przed 
laty 14. Ragip zarwał na 800 m sza­
leńcze tempo, by na drugim kole zejść 
z bieżni będąc o 250 tn z tyłu za li­
derami, Abdyl biegł na 400 m koło i-. 
woryta Bi owna i przegrał z 40 m, bę­
dąc bliski utraty przytomności.

Po pierwszych dwu dniacti zawo- 
tsów widać już wyraźnie, jak błędnie 
była zestawiona reprezentacja, jeśli 
chodzi o zdobywanie punktów. Powi­
nien był więc np. Doiechać Hoffman, 
który miał szanse na szóste miejsce 
w skoku w dal i w trójskoku. Po” i- 
nien był pujechać na newno też Wę- 
glarczyk, który mógł zdobyć nawet 
piąte, ą na pewno szóste miejsce w 
miocie, wreszcie Scnmidt w płotkach. 
Naturalnie mogli zaooyć, mogli też za­
wieść. Ale na takich zawodach warto 
ryzyl wać, by potem np. Szwajcaria 
nie biła nas w klasyfikacji ogólnej.

ze startującym w ostatniej chwili 
Szwedem Strandbergiem. Do półfinału 
wchodziło trzech zawodników.

FATALNY FALSTART
Za oierwszym razem Anglik zrywa 

za wcześnie, za drugim widzimy wy­
raźnie z trybun falstart Zasłony. Star­
ter jednak nie gwiżdże i Zasłona sam 

dzy Holandia a Portugalia. Otwierali | się niepotrzebnie wstrzymuje. Traci 
pochód Albańczycy debiutujący na wiec oa razu z półtora metra, jest ca- 
mistrzostwach. kończyli Francuzi — ły czas czwarty, a na mecie mija go 
gospodarze Sztandar Polski niósł uie- | jeszcze Luksemburczvk. 
nuto obok niego kroczył radca Fo- Wyniki- i) Strandberg 10.6, 2)
ryś, dalej trojka Noii. Staniszewski. Sweeney 10.7, 3) S.ióvall 10.7, 4)
I Pławczyk, a w tyle Soldan. ; Mersch 10.7 5) Zasłona 10.9. 6) Frick

PRZYJAZNE OKLASKI j Wiedziałem, że robk falstart _
Ta szczupła garstka nie wyw ołała; mówi nam po biegu Zasłona — ale 

na trybunach większego entuzjazmu | powinienem był biec dalej, skoro star- 
Powitano ją przyjaźnie, ale jednak i ter nie gwizdnął

Międzybiegi przyniosły wyniki na­
stępujące: 1: 1) Stnndberg (Szwecja)
10.5, 2) Osendarp (Holandia) 10,7, 3) 
Marchand (Szwajcaria) 10,7, U Ma- 
riani (Włochy) 10.4, 2) Van Beveren
(Holandia) 10- 3) Sweeney (Anglia)
10.5.

W  finale Holender Osendarp biegnie 
cały czas na przedzie, Mariani i 
S*randberg wałcza o drugie miejsce. 
1) Osendarp 10,5, 2' Mariani 10.6, 3) 
Strandberg 10 6, 4) Van Beveren 10.6, 
5) Sweeney 11, 6) Marchand 11,2.

Zasłonę można pocieszyć tym, że 
nawet w razie zakwalifikowania się 
z przedbiegu, rola jego skończyłaby 
się w półfinale. Odpadli tu pi zecież 
tacy zawodnicy iak Niemiec Kersch. 
Węgier Sir i Szwajcar Hanni.

SERIA SZNAJDRA
Skok o tyczce ciągnął się przez cały 

czas zawodów Sznajder przeszedł 3,70 
za pierwszym razem, 3,8n za drugim 
y raz z 9 innymi zawodnikami. 3,9(1 
bierze drugim skokiem. 4 metry ska 
cze już tylko 6 ludzi. W szvscv prze 
chodzą za drugim :azem, odDada tyl­
ko f i Reinikka. 4.05 skacze, niestety, 
już tylko Niemiec Suttei O kolejno­
ści decyduje mniejsza ilość skoków.

Wyniki: 1) Sutter (N) 4,05 2) Ljun- 
berg (Szw) 4 m. 3) Ratnadier (Fr) 4 
ni, 4) Sznajder (Polska) 4 m, 5) Ro­
meo (Wł) 4 m.

Bieg 800 m Gąssowski oglądał z try 
bun z oczami błyszczącymi od go­
rączki. Do ostatniej chwili wahał się, 
czy pobiec. Wszedłby na pewno do 
finału, wystarczał na to bowiem czas 
1:58,8. ale w finale startować z go­
rączką nie można, a po dzisiejszym 
biegu prędzej by się ieszcze rozcho­
rował, niż wyzdrowiał.

Kzedbieg w którym miał starto­
wać przyniósł wyniki następujące: 1) 
Bouman Holandia 1:56.8 zdyskwalifi­
kowany wobec tego. iż okazało się, 
że nie jest Europejczykiem. Pierw­
sze miejsce przyznano: Peussa (Fin­
landia) 1:57,7, 2) Harsanyi (Węgry) 
1-58,3, 3) Minder (Szwajcaria) 1:58,8. 
Z pozostałych przedbiegów zakwalifi 
kowali sie do finałów: II Harbig Niem 
cy 1:54,3. Anderson Szwecja 1:54,9, 
Faure Francja 1:55,2. oraz Lanzi Wło 
chy 1:53,7. Hf: Leveaue (Francja)
1:54,1 i Nilsson Szwecja 1:54,2. Dwaj 
Anglicy Baldwin i Handley zostali 
wyeliminowani.

STANISZEWSKI W  FINALE
StaniszewsKi prowadził w przed- 

biegt' na 1.500 m w lekkim tempie. 
Prowadzenie odebrał mu później 
Szwed Jansson następnie Fin Hartika. 
Pniak był cały czas drugi. W  ostat­
nim ukrażeniu Drzed meta Jansson 
dostaje niespodziewanie kurczów i 
wycofuje sie a Luksemburczyk zosta­
je w tym i całe towarzystwo zwal­
nia, pięciu bowiem i tak wchodzi do 
finału. Wyniki: 1) Beccali (Wł) 4:02,
2) Hartika (F) 4:02.3. 8) Alford (Ang) 
4:02,3. 4) Leicntnem (Fr) 4:03,1, 5) 
Staniszewski 4:03.6.

Z drugiego przedbiegu zakwalifiko­
wali sie do finału: Mostert (Belgia)
3:57,7, 2) Sarkama (Finlandia) 3:57,8,
3) Wooderson (Anglia) 3:58,1, Hag- 
lund (Szwecja) 3:59,5 i Goix (Fran­
cja).

A teraz kilka słów o konkuren­
cjach, w których Polacy nie brali u- 
działu. Oszczep był popisowym nu­
merem Finów i rewanżem Jaervinena 
nad świeżo upieczonym rekordzistą

świata Nikkanenem. Niemiec Stock 
„zginął**' na siódmym miejscu. 1) Jaer- 
vinen 76.87, 2) Nikkanen 75. 3) Var- 
szeghi (Weg) 72.78 i 4) Sule (Est.) 
70.5u. 5) Issak (Est.) 70.23. 6) Atter- 
vall (Szw) 68.58.

W skoku w dal Niemcy liczyli na 
dwa pierwsze miejsca, tymczasem 
Włoch Maffes wszedł między Leichu- 
ma i Longa, 1) Leichum 765, 2) Maffel 
761, 3) Long 756, 4ł Gjuricza (Węg) 
727, 5) Toomsalu (Est.) 724.

SOLDAN W CZASIE TRFNINGU
doznał kontuzji kolana i nie wiadomo 
czy będzie mógł brać udział w ponie­
działek, w biegu na 3 km z przesz­
kodami.

R M.

• » «

J ARV1NEN PO STAW IŁ N A  SW O JE M
wyprzedzając jednak rodaka Nikkanena w  walce o tytuł mi

strza Europy.

Polultlii zwycięzs 
lekkoatletów z Pomorza

HOLENDER OSENDARP
najszybszy biegacz Europy, tri­
umfator 100 i 200 mtr. w Pa­

ryżu.

Na boisku przy u . Konwiktnrsklej w ob c 
zaledwie kilkudziesięciu widzów, oabyi się 
lekteoałletyczny m ecz pań i p -nów KS Polonia
  KPW Pomorzanin. Spotl"\nfe w punktacji
ogólnej zakończyło się zwycięstwem gospoda- 
rzj >2 76 pkt. Natomiast pomorzanln wyka­
zały w yższość nad warszawiankam , z który­
mi. w yg i ły  H i3 Z
Zawody trwały b, Hugo I nie były ciekawe. 
Nojlepszy zaw ,d>nlk o* :zu Dun-cki, uzyskał 
zaieawie 11. 2s ia 10C m, a poziom  innych 
b egów  z wyjątkiem m oże 1500 tn był niski. 
Na 1.500 n startował doskonale ząpowiada- 

' jący 6ię długodystansowiec Herman, który 
tez zwyciężył w  pięknym stylu i zupełnie 
przyzwoitym cz isie 4 ;u8.Z (rekord życiow y). 

I Na w j óżnlenit zasługuj* jeszcze ć o b  y 
skok w dal rood eg t zawodnika Ro lana 6, 7 

' cm . Lukhaus jakoś nie m oże pow rócić d o  for- 
i my.
j W śród pa notujemy dobrą .orm ę Kslążkie- 
| wirzówr.y (6C m 8 .2  s ) i niezłe wyni' i W i- 

_n< -sklej w  skoku wzwyż 245 e r - ',  W encló- 
wny w  koku «. oa i (502 cm ) i Skrzvpików- 
ny w dysku (34 .58).

Wyniki technłt ne: r-ai ie 60 m — Ksląż-
klewiezown: (K P W ; “52, 2) Lewandowska
,KPW> 8.4; 200 m —  Konklewska (k p  V) 
30.9, 2) Z torow saa  (P o i .) ;  4 x 1 0 0  —  KPW 
54.6; skok w  dal W eń d ów sa  (P o l.) 502 
cm, 2 ) Kalużyna (P o l.) 4.83 wzwW  — W ł- 
sniewisii— (KPW* 145. 2 ) ‘ .hei..llcka (P o l.) 
1.40; aula —  Skrzypików r- (KPW ) 10.76, 2) 

„PIC?,*13 (P o l.) 9 .2 9 ; dysk —  Skrzypłkówna 
(K PW ) 34.58, Z) Ropiń- ka 31.26.

Panowie: .oo m -  Dunecki KPW) 11 Z, 
*  P  - e k  ( K P W ;  13,4 4 0 0  m  _  'o s i ń s k i

H e ^ n ’ Ć" !Pf>l 1 5 4 -5 i 1-500 m
^ p w T  ii? ® ! 5 ta* i
16.13.18, ) Osiński (P o l.) 12 24 2  ̂ 4 x 1 0 0
_  K P W  45.1 (rekord P om orza), , ;mp,j6ka— 
Polonia 3:3«>.4.

Skok ió y ż  — oędzlorow ski (p o ].) 170
em, 2) Luckhaus (P o l.) 170; w  la l  _  gosłajt 
(P o l.) 66 : )  luckhaus 605 : kula _  Elpert
(K PW ) 2  86 2) Zieleniewski (P o l.) 12.85.

(et)

w świetle porażki z Włochami
KorrSDondnncja w łasna  

Przeglądu Sportow ego
Rzym, w sierpniu 1938 r.

We włoskim miasteczku ( ampione, 
położonym malowniczo nad brzegiem 
Jeziora Gardeńskiego odbyło się ze­
szłej niedzieli spotkanie reprezenta­
cji pięściarskiej Szwajcarii z drużyna 
reprezentacyjną wioską. Mecz ten 
wzbudził nasze zainteresowanie nie 
tylko dlatego, że pized kilku zaledwie 
tygodniami nasi bokserzy walczyli z 
Włochami, le c z  tak że  ze względu na 
fakt, że niezadługo gościć będziemy w 
Warszawie ósemkę szwajcarską. Jej 
obecne wyczyny zatem znakomicie 
posłużyć nam mogą za miernik sił na­
szych przeciwników i za podstawę do 
horoskopu dotyczącego zbliżającej się 
rozgrywki.

Od pierwszej chwili nie ulegałi ża­
dnej wątpliwości że z meczu w Cam- 
pione Włosi wyjdą zwycięsko, nikt 
jednak nie spodziewał się, iż zgotują 
oni Szwajcarom tak druzgocącą po­
rażkę: rezultat ogólny brzmi 14:2! — 
Przy tym zaznaczyć należy, że ani 
jeden z bokserów helweckich nie od­
niósł zwycięstwa a dwa punkty na 
korzyść Szwajcarii pochodzą z remi­
sów.

A przeci-i Szwajcaria wystawiła dru 
żynę składającą się prawie wyłącznie 
z krajowych mistrzów poszczegól­
nych kategoryj, (tylko Gutte jest wi­

cemistrzem), podczas gdy w zespole 
włoskim znajdowało się kilku zawod­
ników zaliczanych raczej do „drugie­
go garnituru * jak np. Paesani, Pao- 
letti, Prcrietti, Ferrario.

Jeśli sądzić podług wvniku walk sto 
czopych na ringu w Campione, to wi­
doki dla ósemki .polskiej, nawet nie­
co osłabionej, przedstawiała się dość 
pomyślnie.

Pobity bowiem w Rimini Drzez Ko­
walskiego Proietti pokonał bez żadnej 
trudności Grieba, wenecki przeciwnik 
zwycięskiego „Kolki" równie łatwo 
rozprawił się z Schenkiem. a piórko- 
wiec Cortenesi, pokonany w Wenecji 
przez Czortka wykazał wyraźną pi ze 
wagę nad Zurfluh‘em, z którym osiąg 
nął remis.

Równie mocną pozycję jak tym trzem 
zawodnikom. przyznać można w obli­
czu Szwacarii także Szymurze, fak-

który

AMERYKA — AUSTRALIA 2:0
NOWY JORK, 4.9. _  Tel. wł. — 

Finał Pucharu Davisa, odbywający 
sie w Filadelfii już po pierwszym 
sobotnim dniu jest sprawą przesą­
dzoną. Ameryka prowadzi 2:0 i nie­
wątpliwie zatrzyma puchar na rok 
następny. Zwycięstwo Amerykan by 
ło Kładkie, Riggs pokonał Ouista 4:6. 
6:0, 8:6, 6:1, a Budge — Bromwicha 
6:2, 6:3, 4:6, 7:5.

tycznemu pogromcy łusmy, 
to obecńie wygrał z Suteiem.

Mniej natomiast jasnym iest stosu­
nek sil w innych kategoriach W wa­
dze muszej Szwajcar Wiget uległ Pal- 
sani‘emu, ale wykazał, szczególnie w 
walce na pótdystans. godną uwagi 
sprawność i silny cios. ‘

T o t e ż ,  jeśli przeciwnikiem iego bę­
dzie w Warszawie Jasiński, zwycię- 
żory w Rimini przez Paesani‘ego, to 
Polak będzie się musiał mieć m bacz­
ności. To samo odnosi sie w równej 
mierze- do Sobkowiaka na wypadek, 
gdy stanie on do walki z Meierem, któ 
ry pokonany został po ciekawym i ob­
fitującym w dramatyczne momenty 
starcia przez Paoletti‘ego, pogromcę 
naszego „koguta".

W wadze średniej — Ferrario, któ­
ry w Wenecji odniósł zwycięstwo nad 
Szułczyńskim, osiągnął z debrym tech 
nicznie Frely‘m jedynie remis. Jak­
kolwiek Szwajca- dla pięściarza tei 
miary co Pisarski nie byłby zapewne 
zbyt groźny, to jednak — dopóki Pi­
sarski nie powróci na ring i nie od­
zyska dawnej formy — nie wolno go 
lekce yażyć.

Ciekawie wreszcie przedstawia się 
układ sił w wadze ciężkiej. Lazzari 
który w Wenecji z-okautował Piłata 
pokonał obecnie Schiunegger‘a przez 
techniczny k. o w pierwszei rundzie. 
Na zasadzie czysto teoretycznych roz 
ważań można bj- więe stąd wyciągnąć 
wniosek, że Polak i Szwajcar muszą 
być sobie równi...

Aie tego roazaju wnioski sa zbyt 
teoretyczne i nieżyciowe, aby w za­
kresie boksu mogły być słuszne!

Jak widzimy więc, spotkanie Polska 
— Szwajcaria zapowiada sie dla n: s 
pomyślnie Zgubnym być może dia 
nas tylko jedno: zbytnia pewność sie 
bie i lekceważenie przeciwnika, który 
mimo porażki z Wiochami posiada 
także swe walory.

Dr F Wolman

Co mówi* r
ik to rzy  paryscy

Dokończenie arL
ze str. J-ef

NOJI BEZ FORMY
Drugim tematem rozmów jest b;eg 

5 km Petkiewicz nie iest -',-dowo- 
lony z Nojego. O  ̂walce z Finnaini 
i Jonssonem nie mógł uatura'"ie ma­
rzyć. ale powinien hvł mieć jednak 
4-te miejsce.

Innego zdania jest Noji.
— Trzymałem sie czołówki — mó­

wi. — Kiedy Finowie zwiększyli rem 
po, zobaczyłem, że go nie wytrzy­
mam. Musiałbym przecież pobić o 
dużo mój rekord. Jeszcze cztery ty 
godnie temu mogłem o tym marzyć. 
Dziś nie jestem u szczytu swej ior- 
my. Wyczerpany, uległem Ernerye- 
mu, którego pokonałem w Li-udynie. 
Tym się jednak nie przejmuję. O.iy 
zobaczyłem że przegrywam, było ml 
właściwie iuż wszystko jedno.

DWAJ INWALIDZI
Stan zdrowia Gąssowskiego uległ 

znów pogorszeniu. Gorączka wzro­
sła do 39 stopni. Przez cały dzień 
leżał on w łóżka i nie był nawet na 
zawodach. Niedobrze jest też r  Soi- 
danem. Kontuzja Kolana, któ:e> c z 
nał. w czasie treningu przy bran a 
przeszkody, okazała się poważną. Ni 
ga jes* bardzo spuchnięta.

— Nie wiem, czy będę móeł bie­
gać — mówi nam krakowianin — 
Jutro rano wyjdę na bieżnię i zoba­
czymy. jak się bede ruszał.

R M.

TRZY Z W Y C IĘ S T W A
odniosła Niemka Schmitz pod­
czas ostatniego mrczu z Franc­

ją w Paryżu

KLASYCZN Y STYL, Ś W IE T N Y  W Y N IK
Finlay (Anglia) —  pierwszy od lewej mistrz Europy wysokich

plo+ków.

AN GLIK  BROWN
zdobył ala swego kraju tytuł mistrza Europy w biegu na 4oo 
mtr. zdiecie przypomina nam jego sukces olimpijski, jako finali­

sty sztafety 4x400 mtr.
RARTAŁI Z W Y C IĘ Ż A  TOUR DE FRANCE

na trasie wyścigu dookoła Włoch, prowadzi przed Bizzim.

NASZ ZNAJOM Y Z WARSZił1VY JCYE
zdobył dia Francji jedyny tytuł mistrzowski w biegu 400 mtr

irzez płotki.
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DA«YŻ, 4.J. . Telefonem od spe* 
c] ilnegn wysłannika.

Dotąd ominęła nas zaszczytna „stój­
ka na podium stadionu w Golcmbes.

p o r t a l  s i ł y  N o j e g o
przesądza jego losy w biegu ita 5 bm

nym miejscem. Pomimo tego nie wol­
no mówić o rozczarowaniu. Żaden z 
naszych reprezentantów zawodu nie 
sprawił — z wyjątkiem Zasłony—któ-

Nit sdobyliśmy na razie nietylko żad-1 rego bieg na 100 m nie przypominał w 
nego nistrzostwa Europy, ale nawet nicz-m zwycięzcy z Oslo i Królewca, 
me możemy się pochwalić punktowa-1. Kto chce, może się powołać na cho­

robę Gąssowskiego, kontuzję Soldana 500 m. Tu luzują go obaj Finowie. Noji Rasdahl (Norw.)., 10) Uttger (Szwajca Ibraf mu wicemistrzostwo Europu. Ce- 
i doszukiwać się necha. Słuszniej ied- jak czerwony mak chowa się w zbożu r.a). 11) Deloge (Luksemburgi, 12) Nor '

6 państw dzieli się tytułami
w  curugim aniu m istrzojtw  Europy

W  młocie B’ask i Hein prowadzą cć  
pierwszego rzutu. Reszta gorsza jest 
nie tylko o kilka metrów, ale również
0 pełrą klasę, Węglarczyk m ał muro­
wana szansę dostania się do finału mi­
strzostw. Szósty w tej konkurencji 
Szwajcar Nido rzucił zaledwie 46.63 m.

Rzut młotem: 1 ) Heln (Niemcy) 58.77, 2) 
Blask (Niemcy) 57.34, 3) Małmbrandt (Szwe 
cja ) 51.23, 4) Hannula (Finlandia) 49.88, 5) 
WIrtz (Francja) 48.75, 5 ) Nido (Szwajcaria) 
46.68.

Francja świeciła 'edyny triumf wy­
grywane dzięki Joye 400 m- przez 
płotki. Na czuto biegu wysunęli s;ę od 
razu nie najlepsi tecnn cy a'e najszyb­
si bogacze: Joye i Koyaęs. Na piątym 
płotku Kovacs zrównuje sie z Francu­
zem. Mordercza walka trwa przez 150 
m. kź Kovacs gubi krok i przegrywa 
bieg o me*r.

400 płotki- jo y c (Francja) 53.1, Z) Kovacs
1 \ (Siwecdal 53.6,
41 Oław (Niemcy) 54 2, 5 ) Hoclllng fNicm- 
t y )  54.6, 6 )  Kellerhala Szwajcaria) 55.

Brown nie byt zagrożny w biegu 400 
m. mi przez chwi’ę. Hoieder Baum- 
gar*en iest od początku na drug.ei po­
zycji.^ Linnhoff wylosował szósty tor * 
•rie bierze udziału w tvaice. Jego po­
rażka jest największą niespodzianie.) 
tego biegu.

400 nil 1 ) Br Orf- (Anglia) 47.fi, 2 ) Baum- 
S r * 11 48-2' 3 Llnnhi.ff (N i-m cy)
? f , i  l ,  Ooerko1 (W ęgry) 9, 5 ’ r ?-mr,isto 
^Finlandia) 49.1, fi) w«h snfelt (Szw ecj i)

Olbrzijp z tallińskiego Kalcvu Krrek 
wygrał kule nie t) atego. je był lepszy 
ale pin.eważ miał spokojniejsze ner- 
wy ■ Rzuty jego lądowały stale ponad 
15 20 m. Woellke skupiał się całym' 
u mutant' przed rzutem ale nic mu to 
me ""mogło, Rzuć ’ o 1 m. mniej niż 
w Sztokhe nre i przegrał nie tylko 
piern sze ale i drugie miejsce.

Kula; Kreejt (Estonia) 15.83, 2 ) Stoeca
(Niemcy) 15.59. 3) WoUke Men c » )  15.52,

JLae(!und (r i 15.07, 5 ) 'erg  (Srw ecja) 
14 82, 6 ) V(tek (C-ech;- W  77.

200 m. stałe się za plecami O s s c j-  
darfa widownią niezwykle ostrei wal­
ki. O A,1cemvstrzostwo E uropy wal- 
c z j '' do ostatniego metra Niewr.ec 
Scheur.ng z Anglikiem Penningtonem 
Angli1! prowadzi! iremal do samej koń 
cówki. Tu Niemiec rzutem na taśmę 
zdołał

^BO m : Osendarp (H ol.) 21 2, 2 ' Icłueuring 
(Niemcy) 21.6, 3 ) Hmnii gton ,A i.glla) 21.6,
4 ) Saelens (Belg ■) 21.7 , 5 ) Gyenes (W ę­
gry) 22, 6 ) j, nklns < Anglia) 22.

Gieg 110 m. przez płotki przyniósł 
oczekiwane zwycięstwo finalisty olim­
pijskiego Finlaya. Zwycięstwo to n e 
nrzyszło mu jednak łatwo Zwinny jak 
węgorz Szwed Lidman prowadzi! wyś­
cig aż do 4 płotka. Zwyciężyła jednak 
większa szybkość między przeszkoda 
mi.

110 plotk i: 1 ) Flnlay (Anglia) 14.3 , 2 ) 1 .d- 
man (Scwi a) 14.5, 3) Brasser (Holi rtdia,
14.8, »> 1 somton (Anglia) 14.8 , 5 )  Kump- 
man (Niemcy) 15.3, 6 ) Chrlsten (Szwajcaria)

5.4.
Trójskok 1) Rajasaarl (Finlandia) 15.32, 

z )  Noren ,F land la, 14.81, 3 ) Kotraschec.
(Niemcy) 14.73, 4 ) Palamlotle (G recja) 14.70,
5 ) T urco (W iochy) 14.64, 6 ) AndeiBSOn 
(Szw ecja) 14.60.

Po 2 dniach w ogólnej punktacji pro 
wadzą zdecydowanie Niemcy — 73 
pkt. Na drugim miejscu jest Finlan­
dia z 48 punktami. Trzecie i czwarte 
zajmuje Anglia i Szwecja po 38 pkt.
Dalej idą: $) Holandia — 27. 6) Fran

~  7\ Włochy — 18, 8) Vv ę r0zum, ani cyfry, ale raczej
kry — 17, 9) Estonia — 13, 10) Pol- 1 
ska — 5, i i )  Szwajcaria — 4, 12)
Grecja, Norwegia i Belgia — 3, 15) 

zechosłowacja — 1.
Bez punktów dziesięć państw.

Jan Erdman 
NA DWU MARATONACH

Zawodnicy do chodu na 50 km o- 
puścili stadion o godz. 14.35. Prowa­
dzenie do trzynasta km objęli Francu 
i Camra i Bussiere, do których przy 

Inczvł się później Włoch Gobbatto.
Anglik Whitzlock i Niemiec Bieiweis 
byli za nimi o 1.15 sek. Na 19 km 
Niemiec i Anglik sa już w czołówce, 
a po 21 km mistrz olimpijski Whit- 
Iook obejmuje prowadzenie, by nie 
oddać go aż do mety.

Chód 50 km : 1 ) W h..,ock (Anglia) 4 :41 :50 ,
2) unii (Niemcy) 4 :43 :54, 3) Bru (N orwe­
gia) 4 :44 :55, 4 ) Blelweiss (N iem ej) 4 :45 :24 .

Prowadzenie w ma -atonie objął na 
dłuższy czas Belg Meskens. Półme- 
ti k minęła zwarta gi upa 6 biegaczy, 
d i których później dołączył sic Fin 
Muincnen i Ar.Jik Yarrow. Ci dwaj 
biegacze odsunęli się znacznie od po­
zostałych i pierwsi zjawił; się na sta 
dionie.wvsui-'qć sie o nierś DrzeJ Ty. 

n i a ! i  , •... o t  c . a i s n -  Maraton: 1 )  M u łu  u r n  ( F i n l . )  2 : 3 7 : 2 8 . 8 ,  2 )a zvar l Z h w eJ n  k Belg Saeler . Yarrell )Ang..Ł) 0 -3 9 -0 3 . I )  Palmę ,Szw e-
“    ' ' '    ' " la ) 2 :42 :13 .6 , -.) W altlspurger (Frarnl )

2 :44 :28  5) Knhl (Mlomey) 2 :45 :08.8 , 6 )
Pbtto erdził swa dobra formę, sygnaii- 

vatią na meczu z Nemcami i skon 
czył bie-g b- blisko za Ang^kiem, Bertsch (Niemcy) 2 :45 :21.

(rm )

nak oyłoby mówić o braku szczęścia. 
Jest to jednak stan w życiu dość nor­
malny, na który ustearżać się nie 
warto.

BEZ BALASTU
Drugi dzień zawodów był widowis­

kowo i spurtowo o klasę piękniejszy 
od pierwszego. Wygrzebaliśmy się już 
nareszcie z przedbiegów 1 eliminacji. 
Odrzuciliśmy cały albańsko - belgijsko- 
francuski balast obiecujących juniorów 
i „gwiazd" i znaleźliśmy się nagle w 
towarzystwie tak wysoko urodzonym, 
że mimowoli przywodziło ono na pa­
mięć igrzyska olimpijskie.

Organizacja również nabrała dziś 
werwy. Poszczególne obrazy przecho 
dziły przez ekran tak szybko, jak 
zdjęcia z tygodnika filmowego. W 
trzech, czterech kątach jesiennego tra­
wnika rozgrywano konkurencje -  
jedną ważniejsza od rugiej — te cie­
kawszą od następnej.

Sumiennj sprawozdawca nie mógt 
nadążyć za biegiem wydarzeń, nie był 
w stanie przytrzymać j<1 swym ołów­
kiem, ani zapamiętać wzrokiem. Na 
domiar złego trójskok i rzut młoten. od­
bywał się o 120 mtr od trybun głów 
nych; przeznaczono go najwidoczniej 
na strawę dla kilkunastu sędziów i 
mniej zamożnej widowni.

NOJI BIEGNIE „NA CAŁEGO"
Uwaga nasza skupiła się ze zrozu­

miałych węględów na biegu 5 km. Do 
startu Nojego przywiązywaliśmy nie­
śmiałe rachuby na punktowane miej­
sce. Nadziei tych nie dyktował nam

świado­
mość, że Noji, podciągnięty dobrym 
tempem, jest w stanie zdobyć się na 
wynik znacznie wyższy od swego ży­
ciowego rekordu.

Noji miał do wyboru dwie taktyki: 
albo biec własnym tempem, albo też 
przykleić się do Finów i trzymać się 
ich tak długo, dopóki sił siarczy, albo 
dopóki nie błyśnie meta. Noii wybrał 
tę ostatnią d-ogc. Była ona -yzyKo- 
wniejsza: obiecując więcej, Kryla w 
sobie równocześnie głębsze niebezpie­
czeństwo.

W konkretnym wypadku niebezpie­
czeństwo to wyraziło się w utracie 
czwartego mieisca. Anglik bmery, któ 
rego Noji pokonał w Londynie skorzy 
stał z wyczerpania Polaka i na ostat­
nich 40 m wziął na nim rewanż. Po­
mimo tego uważamy, że Noji wybrał 
drogę racjonalna i że postąpił słusz­
nie, walcząc do ostatka utrzymaniem 
się za Finami.

TANDEM FIŃSKI
Duet Moki-Pekuri dał koncert sztu­

ki fińskiej. W  tej parze blondynów ży 
we są tradycje słynnych tandemów. 
Nurmi — Rittola, Isohollu — Virtanen, 
Salminen — Askola. Jest to ten sam 
styl, ten sam elementarz, ta sama krew 
co u wielkich poprzedników. Ruszyło 
14 zawodników. Rochard (Francja) 
dostał brawa za poprowadzenie staw­
ki. Ale starczyło mu oddechu tylko na

konkurentów. Jest na razie na ósmej 
pozycji.

Po 1.200 m poprowadzonych przez 
Finów w dość ostrym tempie, Noji 
przesuwa się d< przodu Mija bez opo 
ru Carstairsa (Anglia1, Rasdahla (Nor 
wegia; i Csapłara (Węgry). W ogonie 
stawki rozpoznajemy drugiego Węgra

5 kim: 1 ) Maekl (F in.) 14:26.8, 2 ) Jonsson 
(Srw ecja) 14 :27.4, 3) Pekuri (Fin.) 14:29.4, 
4) Emery (Anglia) 14:46.2, 5 ) Noji (Polska) 
14:47.8, 6 ) Garstalrs (Anglia) 14:51. .

Tak jak bieg 5 km był klasyczni m 
pokazem taktyki fińsk!ej, tak 800 m da
k> Harbigowki możność błśn ęcia fini-

Śimona, Nirmanda (Francja) i Sieferta szem- który z "ewnościa nie ma sob e
(Dania). Są to wszystko starzy znajo- I ruwnego na świecie. Jes zryw na o-
mi naszych długodystansowców. istatniej prostej miał w sobie coś niesa

Pierwsze 1500 m zapowiada dobry | mowitego. Na 80 m Harbig odrzuci’

P i e r w s z y  j i o n n  s e z o n y
Mistrzostwa drużynowe stolicy rozlosowane

W ^ST«vlla ^L'JTiZe* ’ ia ro*P° -m a  *,;S , w  1 iyn y  Fortu-Bema, z  którą wygrała L igla  
-  -  . ' i  c 7^  bokserski. Pl-jścla 1 waltowerem , po. bawiła 1*01 ifi'ę tytułu. .

—‘ Polon 'a ma zefepól ‘ Myba n a jt.rd x .e j wy-E L • ‘S , . * *  wa* i 0 *y‘ “ ł drużynowego ml- • .  ul cy  w  hi A I B.
.  ro>P°cxJ ffl kajmana należałoby
zw rócić uwa na ehaialctcrystyczne motnen 
J :  4  ,p °  P' wwsze, Ubyła z  pHcu b „ju ,
mistrz zeszłoroczny, dru; ymi Ler* lesi nie-
™ T l ń  d,a s M S l i 4 T b ! i f .Drożyna, fctóra n . mai za jednym ża­
rn chen. zdobyła p lu ły  m strz i  ki. .3 a po- 
tem A, prze6tala właAc wie istnieć Na i^i 
miejsce wchodzi PZL.

Drugj eek aw y moment, t ,  zgłoszenie do 
k B rezerwowych drużj-n ki ,t fnv a klaso- 
wychi —  Polonii, Czechowic I Ma bl. Swftd 
czy  to . . ‘ der poc ebne o pracy w tvch klu­
bach, które potrafiły wychować Oob e rezer-

Czy Już w  lej chwltl można stawiać la- 
kleś prognostyki odnośnie | rzeblegu ml- 
•trzi cwr “ t to zadanie f-udne, gdyż war- 
stawsl kluby jeszcze strzegą swych sekrt - 

oie kwapią ię z ogłaszaniem ?wych 
skiadów. Zresztą uOtychczrs p ew n e same 
m e są  dobrze zorientowane w swych t lach. 
Prognostyki natęży oprzeć na zesztorocz- 
uych wymkach.

w ''daje się Polonia, która j uj  
_'t w' c ze złego roku zdobyła mlstrzo- 

' a jedynie na zdekompletowanie d-u-

1 >'■ nanj, , szereg b Jkserów młodych w  tym 
roku już dojrzeje  1 zaczn ę odgrywać poważ 
niejszą rolę. » , - t i y  na myśli chociażby Ko- 
mudę czy Damskiego. Poza tym zespół zapew 
ne stanie wzm ocm o^y Dorobą II, a  So- 
w.ń ki powraca na ring po  wyleczeniu kon­
tuzji.

1 rzyipu zczalnle najgrożn ejszym rywalem 
Polunl będzie PZL —  drużyna Kow al-' ego 
—  dne Czechowice. Ten ostdtnl kiuo
pos ada tniżynę rów nież dość wyrównaną a 
!e 'u o c  ;anle niev>zbawloną takich indywi­
dualność jak M'tler czy  Grądkowskl.

Zespól Makabi m oże być rów nież zawsze 
niebeap-eczny ze względu na kondycję 1 s.tę 
fży czr .ą  i bo jow ość. "a to m  hst słabo przed­
stawiają się szanse Ot ęcia, które ma zde­
kom pletowaną drużynę. ! -hkowiak Czorlek 
I Kozłowski nil mają zamiaru dłużej wal­
czyć i  tym klub.e. eż, jako autsajde-
ra należy uwi ać CWS k ' i r ' ’ ma r ebezpiecz 
ne Itfk z> pół ten b ę ^ i „  m usuł wytężyć 
wszystkie siły, by się nie dać zdegradow ać.

W kl. B z"Jbbju .u ji drużyna Syreny. Klub 
■en zgr >madził w-ele zo: nych gw irzd na cze 
le z  Baśk'ew czen., Teddym , Koiczyńsk m 
ewent. Sobkow.aklem , Czortldcrr 1 Kozm w- 
sk— .

Notattdk pięsclara
FIOTAi r e m is u je  z  g r y f e m
TOR! 4.9. — w  Toruniu odbyt 

aię merr' bokserski o druż> nowe mi- 
strzostv.-o Pomorza pomiędzy WKS 
rioir, w Gdyni i toruńskim Gryfem. 
Mecz zakończył się niespodziewanie 
V'ymkiem remisowym 8 :8.

Lechia -  Czarni 11:5

LW óW , 4.9 —  Tel. w l. _  W niedzielę
wieczorem rozegrano mecz o mistrzostwo 
drużynowe Lwowa w boksie Czarni —  Lechia. 
Ogólnie spodziewano się, że 6potkanfe to bę 
dzie miało przebieg wyrównany 1 zacięty. 
Tymczasem Lechia wygrała stosunkowo łatwo 
w stosunku 11:5 , wy3uwaj$c się w ten spo­
sób ponownie na czoło tabeli; szanse jej na 
zdobycie mistrzostwa okręgu wzrosły bardzo 
znacznie. Zwycięstwo Lechil zostało solidnie 
wypracowane, była ona bowiem zespołem bar 
dziej wyrównanym od sw ego przeciwnika.

Przebieg meczu był następujący: w wadze 
muszej Korona (L ) wygrała przez dyskwalifi­
kację w trzeciej rundzie z Lublińskim (C z .) ; 
w koguciej Ołbert odniósł sensacyjne zwycię 
stwo punktowe nad Gromaią (C z .) ; w piórko­
wej Sideknikow znokautował w trzeciej run­
dzie Tuszkiewłcza (C z .); w  lekkiej Chrostek 
(Cz) znokautował już w pierwszym starciu 
Jagodzińskiego (L ) ; w wadze półśredniej Berg 
(C z.) wypunktował Schmidta (L ); w wadze 
ś-edniej Michnlewłcz wygrał przez technicz­
ny k. o. w trzeciej rundzie z Borodajklewl- 
czem (C z). Walka ta stała początkow o pod 
znakiem znaczne! przewagi Borodajklewicza, 
który nawet w pierwszej rundzie rzucił Młch- 
niewicza na deski. Pięściarz Czarnych nie 
wytrzymał jednak walki fizycznie 1 opadał 
coraz więcej na slł°ch. tak, że w końcu sam 
uległ przez k. o. W  w^dze półc!ężklej Pod- 
kowlcz (L> znokautował w drugie! rundzie 
Adamkę (C z.). W wadze ciężkiej Szwarkow- 
skl (L) nie rozstrzygnął walki z Langerem 
(Cz)

Polonia przem yska grozi
LWÓW, 4.9. —  Tel. wł. —  Jak wiadomo, 

wydział sportow y lw ow skiego okręgowego 
związku bokserskiego w związku z zajściami 
podczas meczu Lechil z Polonią zweryfiko­
wał mecz ten 10:6  dla Lechil, nadto nałożył 
na Polonię 50 zł grzywny i jej 2 zawodników 
oraz jednego członka zarządu ukarał dyskwa­
lifikacjami. Dziś miał być rozegrany w Prze­
myślu mecz między Pogonią a Polonią —  Po­
lonia zawiadomiła lwowski związek, że meczu 
tego nie zorganizuje, gdyż w  sprawie Jej 
dyskwalifikacji oraz weryfikacji meczu z  Le- 
chią wniosła odwołanie do PZB.

W Przemyślu krążą pogłoskł, że zarząd 
Polonii będzie walczył w tej eprawle do upa­
dłego I wystąpi z Inicjatywą stworzenia sa­
modzielnego okręgu bokserskiego na terenie 
DOK 10, obejm ującego Przemyśl, Jarosław, 
Rzeszów, Kielce I Zagłębie Naftowe. W  razłe 
n*‘^uwzględnienia tego postulatu. Polonia ma 
podobno zamiar wystąpić z PZB, przy czym 
na znak protestu, z klubem przemyskim mają 
sie równie solidaryzować Pancerni z Żura- v iev .
Otwarcie sezonu bokserskiego

4,9.‘ T e l* wł. —  Dziś odbyło się 
uroczyste otwarcie sezonu bokserskiego. W 
wadze muszej Adamiak (Z j.)  zremisował z 
WoJsławsklm, debiutującym w  barwach fa­
bryki tomaszowskiej W piórkowej niespo­
dzianka: Celmer (W lm «) wygrał zasłużenie 
z Bartniaklem, Augustowlcz (Geyer) w trze­
ciej rundzie wygrał z Michalakiem przez d y s ­
kwalifikację, w półśrednlej Taborek (IKP) 
pokonał Szczap>ńskiego (Z j .) ,  w średniej Tro 
janowski (IKP) zremisował z Kllańsklm 
(KR).
M ecze reprezentacyjne Śląska
W ydział Sportowy Alaskiego O.Z.B . ustalił 

terminy tegorocznych, mlędzyokregowych me 
czów  pięściarskich. 7 października ,,ósemka14 
śląska watczy z Poznaniem w Ostrowht; 25 
października odbędzie się we W rocławiu re­
wanżowy m ecz Śląsk —  W rocław , wreszcie 
8 grudnia reprezentacja okręgu zmierzy się 
m Krakowem w grodzie podwawelskim, (h r ).

Jest jednak wątpliwe czy  wszyscy ci za- 
wodn cy uzyskają zwolnienie ze swych daw 
nych klubów.

W tej klasie konkurencja z t  względu na 
udział a i  11 zespołów  będzie bardzo c*ęż- 
ka. Obawiamy s^ę, i e  wiele drużyn nie wy­
trzyma do końca rozgryw ek i będzie musia­
ło  się w ycofać. Zwycięży oczyw iście ten 
klub, który będzie miał najl cznlejsze rezer­
wy.

Mistrzostwa kt. A będą trwały do 13 listo­
pada. W dniu 20 listopada rozpoczynają s ę  
już mecze o mistrzostwo Poleki. K. O.

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE 
W BOKSIE

Dokonano już losowania drużyno­
wych bokserskich mistrzostw War- 
,zawy. W  klasie A  walczyć będą: 

CWS, Pulohia, Okęcie, Makabi, Cze­
chowice i  PZL. Program rozgrywek 
wedfug losowania przedstawia się na­
stępująco:

25.9: Okęcie — Makabi i Czechowi­
ce - -  C W c;

2.10: Polonia — PZL 1 Makabi — 
Czechowice;

9.i0: CWS — Polonia i Okęcie — 
PZL:

16.10: Czechowice — PZL i CWS — 
Okęcie;

23.10: Makabi — PZL i Czechowi­
ce — Polonia;

30.10: Polonia — Okęcie, CWS — 
Makabi;

13.11; Makabi — Polonia, CWS — 
PZL i Czechowice — Okęcie.

O mistrzostwo w klasie B ubiegać 
się będą drużyny; Fort Bema. Iskra 
Syrena, Orkan, Gwiazda, Warszawian 
ka, Skra, rezerwy Polonii, Czechowic 
i Makabi oraz Broń _ Radomia.

BOKS NA BOISKU POLONII
Cawody bokserskie rozgrane w so- 

botę na boisku Polonii z udziałem

wynik: megafony oglaszaja czas 4.15 
sek. Ale teraz tempo słabnie. Korzy­
stamy z tego i notujemy sobie kolej'- 
ność zawodników. Prowadzi mały 
Maki, Ptkuri płynie za nim iak cień, 
trzecie miejsce zajmuje Anglik Eme­
ry, czwarty jest Noji, tuż za nim ciem 
ny i ponury Szwed Henry Jonsson, 
zwany w swoiej ojczyźnie „Kaiarna".

Czas okrążeń waha się około 72 sek. 
Jonssonowi nie dogadza piąta lokata, 
mija Nojego i Emery i oajmuje miej­
sce bezpośrednie za tandemem fiń­
skim. Ta piątka góruje zdecydowanie 
nad resztą pola. Po 2 km fczas 5:44) 
dzieli ich od stawki 10-metrowa luka. 
Simon i Rochard przewodzą drugiej 
grupie. Węgier usiłuje przysunąć się 
do czołówki, odrabia 6 mtr, ale to wy 
czerpuje jego siły i Simon odpada z 
powrotem do drugiej klass.

Po 2.5 km wydaje się przez chwilę, 
że Noji również nie wytrzyma tempa. 
Nie dogadza mu krok Finów, zostaje 
raz w kupę i dochodzi Skandynawów.

Ósme okrążenie jest najsłabsze w 
biegu 74 sek. Czas odnotowany na 
o 2 m za czołówką, ale zbiera się za 
trzy km 8:42 nie wróży rewelacji, jest 
raczej przeciętny.

NOJI ODPADA
Ale teraz następuje atak Finów. 

Tempo raptownie wzrasta. Eme^y tra­
ci oddech i odrywa się. Noji mija go i 
przykleja się do skandynawskiej trójki.

Jest to już jednak jego wysiłek 
ostatni. Kiedy Pekuri luzuje Makego i 
raz jeszcze aplikuje ostry zryw — 
Noji odpada. Zostaje w tyle.

Teraz dopiero widać iak wyczer­
pało go tempo Finów Na dotrzymanie 
im kroku Polak wydal resztki sii. Nie­
odwołalnie spada do tyłu. Nim się 
obejrzeliśmy Noji jest już o 50 m za 
czołówką.

Zaczął się właśnie ostatni kilometr. 
Finowie nie odkładają walki z Jonsso- 
nem do finiszu. Zmieniają się co trzy­
sta metrów i ostr /m prowadzeniem — 
obejrzeliśmy ojiN jest już o 50 m za 
przedostatnia runda 65,4 sek., ostatnia 
— 64 sek. — usiłują urwać Szewca. 
Nowy zryw Pekurego uwainia Finów 
od niemiłego towarzystwa. Jonsson 
zostaje. Na 500 m przed meta dziel' 
go 20 m od czoła.

Ostatnia runda odkrywa wielka kh- 
e Szwea. Kaiarna rzuca si ęnaprzód, 
odrabia metr po metrze na wvczerou 
nym sprintami Pekuri. mija Fina do­
chodzi Makiego, ale tu brak mu sił i 
kończy się już prosta. Maki przerywa 
pierwszy taśmę w świetnym czasie 
14:26,8 o trzy metry za nim jest John­
son 14:27.4. dalej Pekuri ¥4(29.2.

FINISZ NA PIECHOTE 
W  chwili gdy Mak izaobywa mi­

strzostwo Europy Noii znajduje sie na 
ostatnim wirażu. Od mety dzie!: go 
120 m- aie dystans ten oćrahia Noji na 
prawdę na piechotę. Emery nie za 
rżnięty tempem Finów ma więcej sil. 
Na 30 m przed taśmą Anglik wyprze­
dza Polaka, który chwiejąc się na no­
gach krańcowo wyczerpany dochodzi 
wolno do taśmy Czas Smerego 14:46.2 
Nojegę 14 47 8. Za Polakiem uplaso­
wali sie 6) Carstairs (Anglia), 7) Csa- 
plar (Węgr). 8) Rochard (Francja). 9)

Laiiziego o 10—12 m do tylu.
Znakomity Wioch rozegrał wyśc:g 

zle pod względem taktycznym. D a 
Harbziga istnieje tylko jedna rada: za­
rżnięcie tempem pierwszej rundy. Tym 
czasem Lanzi zagubił się po starcie na 
dalekiej siódmej pozycji i nim wysu­
nął na czoło minęło 200 m. Kiedy 
stwierdziliśmy na stoperach, że tempo 
.nerwszego OKrazenia yyuioslo 53 se 
kundy nie było już żadnej wątpliwoś­
ci. że Hatbjg zostanie zwycięzca. Jego 
triumf wypadł efektowniej I bardziej 
przekonywująco niż to można bsło 
z góry przypuszczać

Załamany Lanzi oddal na mecie dru­
gie miejsce juniorowi francuskiemu Le- 
vecquowi. Obiecujący młodzik doszedł 
spurtem Włocha i rzutem na taśnie ode-

vecque jest jedną z rewelccyj paryskich 
zawodów.

800 m : Harbig (N lei.ic j) 1 :50 .6 , 2 ) Lepe- 
eque (Francja) 1 :51 .8 , 3 ,  ,anzl (W tocby )
1 :52 .0 , 4 ) B u n i i  (Ho, liai 1 :52 .3 , 5 ) Ir 
łe rs jo n  (Szw ecja) 1 :53 .0 , 6 )  Peusei (Fin­
landia) 1 :54 .0 .

Te dwa bieg’ stanowiły oś niedzielne 
go popołudnia Patos maratonu przestał 
j'uż przemawiać do publiczności, która 
powitała długodystansowców bez zwyk 
łego uniesienia. Natomiast chód 50 km 
prav’dziwy „marsz ołowianych żołnie 
rzyków" wywołał wrażenie komiczne i 
do bilansu mistrzostw nie wniósł dodat­
niej pozycji.

KARIERY POLAKOW
Interesować nas jeszcze musi start Za 

słony i Gierutto. Występ wilnianina w 
kuli byl tak zbędny Jak mimika radio 
wego speakera. Gierutto przemęczony 
10-ciobojem obracał się m ędzy 14 i pól 
m i nie wszed' do finałów. Koieine rzuty 
14 m, 14.41, 14.27.

Zasłona przeszedł przez półfinał 209 
m riedostrzeżony p7zez francuska, wi­
downię. Został wyeliminowany, bo ani 
Osendatpa ani Jenkinsa pokonać nie 
mógł. Węgrowi Oyenrsowi zagroził, a- 
le musiał mu oddać trzecie miejsce. Był 
z a  nim o pół m. Za Polakiem uplaso­
wali się Marchand 22.6 i Guth_ Belgia 
22.7. Czas Zasłony 22.2 stk. , erd.

114 punktów przewagi
ma Glerutto w  dzieslęcioooju

PARYŻ. 4,9- — Telefonem od spe- grał, okazało się jednak, że zdołał 
c]a!nego wysłannika. nieznacznie wyprzedzić Estończyka,

Drugi dzień zawodów rozpocią’  kwalifikując się tym do półfinału 
się wcześnie, bo jut o 10 rano. Od- Dziesieciobój, do którego stan~!o 
były się przedbiegi na 200 m., oraz j po dwóch Niemców, Szwajcarów. Po
pierwsze konkurencje 10-cioboju.

W  przedbiegu trzeba było być co 
najmniej rzecim by zakwalifikować 
się do półfinału. Po słabej setce Za 
słony nie spodziewaliśmy się, by 
mógł coś dzisiaj zdziałać. Gdy jed­
nak okazało sie. ie  Mersch i Strand- 
berg nie pobiegną, • szanse Polaka b. 
wzrosły, gdyż aby zakwalifikować 
się, musiał pokonać tylko iednego 
biegacza. Poza nim startowali w 
tej serii Niemiec Scheuring. Belg 
Gutti i Estończyk ^oomsalu. 

PIERWSZY SUKCES ZASŁONY 
Zasłona biegł cały czas z wielKim 

wysiłkiem za Niemcem i 3elgiem 
na tasme wpadt jednocześnie z Toom 
salu, Z trybun wydawało się, że przt

PARYŻ. 4 9. — Teł. wl. - -  Dvskwa 
lifikacja Holendra Boumana, który 
wygrał przedoieg 80U m„ w którym 
startować miał Gąssowski, została 
cofnięta. Okazałe sie. że przepisy poz 
walają na start wszystkim zawodni­
kom, należącym iu państw europej­
skich bez względu na ich pochodze­
nie. Wobec tego Włoch Colombo hvf 
tylko przez kilka godzis. finalistą bie 
gu. Bouman zajął w finale 300 m, 
czwarte miejsce. Zdyskwalifikowa­
no natomiast Węgra Vadasa W bie­
gu 400 m. za zabiegnięcie soru i miej 
sce jego w finale zajął Szwed Wa- 
chenfeldt.

FRANCUZI O POLAKACH
Prasa francu ;ka w sprawozdaniach 

. p'erwszegc dnie zawodów podkre­
śla również, że Zasłona zrobił fal­
start i wstrzymał sie później niepo­
trzebnie z wybiegnięciem z dołków 
przez co stracił odrazu szanse na 
dojście do półfinału.

Wycofanie się Gąssowskiego przy­
jęte zostało z prawdziwym żalem, 
uważano go bowiem za pewnego kan 
dydata na drugie lub trzecie miejsce.

Tłumv jun oiiw na starcie
POZNAN, 4 9. — Tel wl. — W  so­

botę i w niedzielę rozegrano w P >  
znaniu drugie mistrzostwa lek’kc_tle- 
tyczne młodzików, które zgrom,adzi’y 
rekordową ilość 174 zawodników z 22 
klubów. Ta wielka liczba startują­
cych najlepiej świadczy o tym że 
wprowadzone w roku ub. mistrzostwa 
Polski młodzików byty konieczne. Mło­
dzież wykazała we wszystkich kon­
kurencjach bardzo wyrównany po­
ziom, zwyciężano po bardzo ostrych 
walkach.

Najlepiej zaorezentowaM się skocz­
kowie wzwyż, zwycięzca uzyskał 180 
cm. W skoku w dal pięciu zawodni­
ków przekroczyło 6 metrów, a oto
wyniiki:

Skok o tyczce: n,a 18-tu st? -tuja-
cych zwyciężył Donba (Wima Łódź) 
3:20, 2) Vorreiter (KPW Katowice) 
3.10 3) Mirsk. WKS Grudziądz) 3.10 
Rzut młoten.: na 13-tu startujących
zwyciężył Nowicki (Sokół Bydgoszcz)

Fortu Bema, Makabi, Okęcia i „ o s p o - ! 33.54. 2) Maciejewski (Poloma Byd 
darzy nie należały c.o udanych. ' vie!u goszc.*1 30.54 3) Kupka (Wim iŁóaź)
anonsowanych zawodników nie sta­
wiło się. Odbyło się tylko pięć spot­
kań.

W  wadze muszej Staszewski (M) 
wygrywa na puimty 2 Woicikiem; w

30.34. W biegr 80 m przez płotki star­
towało -ciur l) Woźniczika (Stadion 
Chorzów) 12.2 2) \ rreiter (KPW
Katowice) 12.6, 3) „Edward" ''AZS 
Lwów) 12.8. 100 m (startowało 29): 1)

wadze koguciej Moczko (O) przegry- (ŁKSi 11.6 2) Keller Warszawa)
wa na punkty z ^ink.ehzl :inem ( M ) ; ,V 7 3) Fdward (AZS Lwów). 300 m
w piórkowej Rosiński (P) bije Sendy- r ? taI t GEdwarfi (AZS Lw) 37.6, 
ka (M): w lekkiej Sieradzan (FR) r e - ' Smolibowski (Warta Pozn.) 38.1,

”  3) Krzywica (Zw Strzw! Bielsko). 1100
m (27 start.): 1) Andruszkiewicz (Po­
morzanin Toruń) 4:21, 2) Rzeźniczek
(Sokół Katowice) 4.22, 31 Orłowski 
(AZS Pozn.) 4.23. Skok wzwyż (sta

Grudz.) ĆR2J, 2) Maciejewski (Polo­
nia Bydg.) 33. 3) Murłowski (Polonia 
B ydj.) 32.86. Oszczep: 800 gr.: '15-tu 
stan.) 1) Dytier (Sokół Wapno) 4,1.47.
2) Maciejewski (Poionia Bydg.) 44.35.
3) Just (KPV, Poz 43 i 4 x 100 
(start. 14 drużyn): 1) Stadion Cho­
rzów w składzie Choczula Dudtl. 
Wehnert i Woźniczka 47.5, ?> Sokół 
B ’c 49.7 3) So! 61 _ °oznań. 4 x 200 
m (startowało 1C drużyn): 1) Stad>n 
Chorzów w składzie Pieczka, Dehnert, 
Koczała i Woźniczka 1:38.2, 2) Warta 
1 :-" 3) Zw. Strzel Bielsko

W punktacji klubowej^ mistrzostw 
zwycięży! Stadion Cbo^zów 37 p„ 2

UW Pozrnfl 27 p., 3) Zw. Strzel.
Bielsko 27 p. 4) Sokół Poznań, 5) Po­
lonia Bydgoszcz pc 23 p., 6) W’KS
Grudziądz 21 p., 7) Wima Lódz I 8) 
W» rta Poznań po b8 punktów, 9) So­
kół Katowice, 10) Sokół Bydgoszcz 
po 16 punktów, U) AZS Lwów 14 p.. 
12) KPW K ITo yice 13 p., 13) ŁK' 
Łódź 1?  p.. 14) Sokół Wapno 10 p., 15) 
Żagiew Warszawa 7 p„ 16) KPW Po­
morzanin Toruń. 17) Stow. Gtimn — 
Bielsk. 18) Polonia Warszawa, '9) 
KPW Warszawa, po 6 punktów, 20) 
AZS Pozrań 4 p., 21) Befku Kiotoszyn 
i 22) AZS Lublin po 2 punkty.

misuje z Handbalem (M); w średniej 
Łuka (FB) niezasłużenir wygrywa z 
Milewskim (P). Wynik remisowy był-
byTOW ARZYSKiy MECZ BOKSERSKI ORKAN 
—  SKRA, rozegrany w niedzielę wieczór na 
boisku Skry przy świetle elektrycznym, za­
kończył sie zwycięstwem Orleanu w sto«unkii 
8 :2 . Wyniki były następujące: w . musza: żu- 
rawski (O ) p&konał Słowika (S ) ;  w . kogu­
cia : Milina fO ) wyerat ze Strychalsklm (S ); 
w lekkiej Stecki (S) pokonał Majchrzaka 
(O ), a w wadze średniej Zych (O ) pokonuł 
Niewiadomskiego (S ). W  ramach tego meczu 
Stecki ze Skry obchodził Jubileusz 50 walki 
w barwach robotniczej drużyny.

CWS w  meczu bokserskim pokwtsf 9 k ff 
w stosunku 10:4 ,

WAJSOWNA CHORA 
ŁÓDŹ 4.9. — Tel. wl. — Wajsów- 

na jest ciężko chora, a stan jej budzi 
poważne obaw^ Po meczu Nmmcy 
— Polska z lekka bowiem gorączko­
wała, ale w ub. tygodniu miała się 
już lepiej 1 chciała jechać na obóz. 
W ub. sobotę niespodziewanie wystą

'aków i Francuzów oraz jeden Szwed 
i Belg rozpoczyna sie od 190 m Naj­
lepszy czas uzyskuje faworyt Nie­
miec Sievert 11,3, Gierutto jes* dru­
gi z czasem 11,4, Pfawczyk dziewią 
tv z czasem 12. Sędziowie podają 
zły caas Gierutty na skutek jednek 
natychmiastowej interwencji kpt. Mi- 
sińskiego, prostuia pomyłkę.

SŁAPY SKOK GIERUTTY
Skok w dal naszemr olbrzymowi 

nie wychodzi. Pierwszy skok ma w 
granicach sześciu metrów, w drugim 
Doprawia się na 6.18, a trzeciego 6.33 
sędziowie mu nie uznają, twierdząc, 
że był przekroczony. Jeśli rzeczy­
wiście było przekroczenie — Gierut­
to twierdzi, że nie — to musiało być 
minimalne. Wynik Polaka bardzo sła 
by, dystansujący jedynie Francuza 
Mache Pła vczyk skacze 6.36 i jest 
czwarty. Sieyert jest drugi z wyni­
kiem 6.68. .

Polakom jak dotychczas nie idzie 
naileniej — miny mamy rzadkie. Sy 
tuacja p o p r a w i a  się dopiero no . kuli, 
w której Gierutto j es pierwszy z 
rzutem 14 75. drugi Sievert 14.39. 
Pławczyk dopiero ósmy z wynikiem 
11.12. Belg Biner rzuca tylko 8.63, 
w następstwie czego wycofuje się z 
konkurencji.

Po tych trzech konkurencjach kla­
syfikacja wygląda następu iąco- 1) 
Sieuert 233P, 2) Gierutto 2229. 3) Dre 
xe!I (Szwecja) 2205, 7) Ptawczvk
1829.

SIEVERT SIĘ WYCOFUJE
Skok wzwyż jest numerem popi­

sowym Po.ąków, obaj przechodzą z 
łatwością 183. a l,8f  Piawczyk zrzu 
ca rek., 1.75 przeszli jedynie S:evert, 
Drexell i Neuman (Szwajcaria). Sie 
vert skręca nogę i nie staje do 40U 
mtr.

Bieg ten numerem topisowym 
Szwajcara Neumanna, który uzysku­
je 50,1. Gierutto biegnie wspaniale, 
uzyskując 53,3, bijąc swój życiowy 
rekord, ale po przerwaniu taśmy 
iest prawie nieprzytomny z wysił­
ku. Przez długi czas wypoczywa 
wyciągnięty na boisku. To samo jest 
z Pławczykietn. który Uegnac do 
końca z wielka ambicia. ma czas 
53.2.

Mamy nadzieję, że Gierutto pobije 
rekord Polski, a nie iest wykluczone 
że zdobędzie mistrzostwo Europy 
Piawczyk powinien być naidolej w 
szóstym.

D zies.ęciobuj: l j  Glerutto 3752 pk:
100— 11,4 sknlt w  dal —  618 k u .a -  14.7Ć 
kok wzwyż —  l g "  300 —  53,0 2) Drexell 

fSrwecJa) 3fi3g. 31 Neumann (Szw ajcaria) 
3477 4) Gloetzeer (Niemcy) 5) F -
lezzo (Francja) 239", 6 ) Plf wczyk (Polska) 
2373.

Jan Gryż.eyskl.

siart.): 1) Laskowitza (Stow. G:mu. Pj(a sj]na /oraczka, dochodząca do
Bielsko! 1.80, 2) Mirski (WKS Grud'.) 
1:70, 3) Danecki (KPW Pozn.) 1.60 
Skok w dal 127 start.): 1) Kos (ŁKS) 
6.45. 2 ' Bilewsk! (Sokół °ozn ) 6.42. 
3. Woźniczka (Stadion Chorz.) .18. 
Kula 5 kg (28 .,tart.): i) lust (KPW 
Pozn.) 14.88, 2) Bilewski (Sokół Pozn.)
14.40. 3) Matyla 'WKS Grudz' 143™ 
P ,rck 2 tag (30 strt): 1) Matyla (WKS

40 stopni, która z nieznacznymi wa­
haniami utrzvmuje sie do dziś. Leka 
rze stwierdzili Drawostronne zapale­
nie płuc.

Wczoraj w Pabianicach odbyło s'e 
konsylium i nakazana przewiezienie 
chorej do szpitala w Łod-i W  dniu 
dzisiejszym Wajsówna pojechała au­
tem do szpitala ewangelickiego.

Legia aw ansuje do Ligi pitki 
wodnej

W  Krakowie rozegrany został w sobotę f i ­
nałowy mecz pifki wodnej o wejście do ligi, 
w którym Legia warszawska pokonała pew­
nie Cracovię 5 :2  (3 :0 ) . Zawody staty na 
kiepskim poziom ie. Legia była bardziej ru­
tynowanym zespołem i orientowała się lepiej 
w sytuacjach podbramkowych. CracovIa na 
swe usprawiedliwienie ma brak czołow ych za­
wodników, jak Scholtz, Japołł, Szelest I Gru- 
benthal.

Już w pierwszej minucie goście uuyskaH 
prowadzenie, które następnie systematycznie 
podwyższali. Bramki dla Legii strzeił'I Zu­
bow icz 3, Turemko i Smoliński no 1, dla Cra 
covIl obie Ochalskl. Sędzia p. BerHk. (rg ) 

Heidrich zmienia barwy
O tym, że rekordzista Polski —  Heidrich 

nie czule się najJepiej w , .D ębie" przebąki­
wano od dawna. Obecnie mówi się g ośno o 
przejściu Heidrłcha do T . P. Giszo v ec —  
Nlkiszowlec. (hr)

49,83 młotem
CHORZÓW, 4.9. — Tel. wł. —  Rekordzista 

Polski w rzucie młotem W ęglarczyk, starto­
wał w mistrzostwach okręgowych rląskiej 
dzielnicy Sokoła. Zawodnik chorzowrU| rzu­
tem 49 83 ustalił nowy rekord polski. Jak 
wiadom o, W ęglarczyk przed 2 ty cz n ia m i 
przekroczył 50 mtr.

W ilno pokonało Grodno
GRODNO. 4.F W  Grodnic od >vf się m ię- 

d/.ymiastowy mecz płvwacki pomiędzy W il­
nem a Grodnem. Zwyciężyli wilnianie w sto­
sunku 64:37 pkt. Zaw ody odbywały się na 
wodzie bieżacei.

REKORD ŚWIATA HNEGER
KOPENHAGA 4.9. — Teł. wł. — 

Panhild Hveger u *ano\viła 11-ty re­
ki rd świata, ui jeptywaiac j n(10 v w 
12:36. Przed 14 dniami Belgijka Ca- 
roen robiła na tvm dystansie nowy 
rekord 13:03 Belgijka niezbyt długo 
cieszyła sie swvm rekordem.
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M e c  pojednan.a w Poznai.iu
V) arta zwycięża Pogoń Z : O

POZNAŃ, 4.9 — Teł. w. — V arta- 
Pogori 2:C (0:01. Bramki Strzelili. 
Schneider i Oendero. Sędzia p. Rettig.

Warta: Jankowi ak 1 wórz, Ofierzyń- 
steli; Sobkowiak, Danielak, Lis; Barcz, 
raZiin erczak, Schaerfke, Gendera, 
Schreier.

Pogcń: Albański; Lemiszko, Jeżew­
ski* Sumara, Wasiewicz, Hanin; Borow 
ski, Kraus, Woianin, Zimmer i Majow­
ski.

Na wstepie musimy stwierdzić, że Po 
goń zupełnie zawiodła. Najsłabsza linią 
gości był atak. Zamiast strzelać, poda­
wać piłkę naprzód, grano w szerz. Tak 
słaby atak zaważył chyba na grze po­
mocy. Innego wytłumaczenia nie znaidu 
jemy bowiem dla słabei pomocy. Nasz 
reprezentacyjny piłkarz Wasiewicz. w 
szarzyźmie gry tej drużyny, zginął zu­
pełnie i niczyn. się nie wyróżnił. Na 
uznanie zasłużyła Jedynie obrona i do­
bry Albański w bramce. Tej formacji za 
wdzięczą Pogoń niską przegraną.

Warta, chociaż wygrał- zasłużenie 
również nie zawiodła gdyż dużo kombi 
nowamo, decydując się m oddanie piłki 
nieraz zbyt późno. Dop.ero w drugiej 
połowie strzelano, co też przyniosło w 
rezultacie zwycięstwo.

Rewanżując sie za przyjęcie serdecz 
ne we Lwowie na u losne zarzad War­
ty powitał gości na boisku przed me­
czem, a prezes gospodarczy, dr. Jagiel­
ski wręczył kierownikowi zespołu go­
ści pamiątkową plakietę, za co 'ten zre­
wanżował się wiązanką kwatów Sę­
dzia p. Rettig odczytał okólnik FTP,1'  i 
grę rozpoczęła Pogoń, podprowadzając 
pitkę pod bramkę Warty. I o było w 
pierwszej minucie g*y.

Przez nastemie 10 minut Warta nie 
schodziła z po-a gości, lecz obrona Po­
gan! 1 niezdecydowanie napastników 
Warty nie pozwoliło na uwidocznienie 
ptze« agi gospodarzy cyfrowo. Na kilka 
minm Warta nieco popuściła 1 gra sie 
wyróv uała. Nie na długo. W  17-ej mi­
nucie strzał Schwarza odbija sie o słu­
pek, w 18-ej minucie bezładną kopaninę 
p -  bramK- Pogoni wyjaśnia wreszcie 
rilbanski, W  20 min. otrzał Kazimier- 
czaŁ - — Albański broni z największym 
"udem na róg. Od ‘ ej chwili do przer­
wy gra była wyrównana chwilami na­

wet nieco nudna, gdyż początkowo dość 
oati tempo mocno spadło.

W  drugiej połowie początkowo gra 
obustronnie bez wyrazu. Dopiero po zdn 
byciu w 14 min. pierwszej bramki przez 
Schreiera, który otrzymał piłkę z lewe­
go skrzydła, gra się znów nieco ożywi­
ła, i już w następnej minucie tylko nie­
dołęstwo własnego ataku nie pozwoliło 
Pogoni wyrównać. W  beznadziejnej ko­
paninie „* polu karnym gospodarzy pił­
ka aż się napraszała o kopnięcie do 
bramki, lecz żadon z graczy gości 
nie mógł się na to zdecydować. W  17 
min. znów niebezpieczna sytuacja pod 
bramką gospodarzy bez pozytywnego 
wyniku. Natomiast w 3 min, później dru 
gą bramkę uzyskała Warta ze strzaiu 
Genderj po dwóch po sobie następują­
cych rogach. Po zdobyciu tei drugiej 
bramki tempo gry znów nieco osłabło, 
lecz do końca przeważała Warta.

Gra toczyła się w atmosferze praw­
dziwie przyjacielskiej. Bardzo uważnym

£#. K . S .  z n ó w  p r z e g r a ł
mimo, że nie byl gorszy niż Polonia

WARSZAWA, 4.9. Polonia — ŁKS 
Dl (2:1). Bramki dla Polonii zdobyli: 
Nawrot 1 Pazurel dla ŁKS Lewan­
dowski. Sędzia n. Schneider z Krako­
wa. Widzów ok. SOOO.

Ł. K. S.: Andrzejewski; Karasiak, 
Gałecki; Pegza, Korpowicz, Tadeusie­
wicz; Muller, Koczewski, Szczerbiń- 
ski, -ewandowski, Król.

Polonia: Strauch; Szczepania, Gro 
lik; Bzd ąk, Nytz, Gd rowąż; Kula 
(Jaźwicki), Jaźv icki (Kulaj, Nawrot, 
Pazurek, Kisieliński.

Na boisku Polonii panował dzisiaj 
idylliczny nastrój. Porządkowi w  bia 
łych c paskach na ramieniu nie mieli 
powodów do interwencji, gdyż pu­
bliczność zarówno ta ze stojącego 
parteru, jak i „inteligencka" na trybu 
nach zachowywała się bez  ______„  . zarzutu.

sędzią byl p. Rettig, który w zarodku j Nawet przy nieuznaniu bramki, zd'
tępił wszelkie usiłowania zaostrzenia i bytej przez Ł.K.S. nie słyszeliśmy. .
gry. Na boisku komplet publiczności. Na , ani jednego protestującego gwizdu! że, niż Pegza. Po przerwie rófka ta
trybunie byl prezes PZPN płk. Glabisz.1 Widownia Polonii miała też okazję miała słabszy okres, byc może jeu-

Furia ataków Śmigłego
rozbiła opór Warszawianki

pizekonać sie. że niekoniecznie wy j rak, że wypłynął on ze zniechęcenia, 
n-rać musi arużvna. maiaca wiecei r. Korporowicz został też na kilita mi­

nut przed końcem usunięty z boiska, 
rygor zbyt ostry, o czym pomówimy 
jednak osobno!

Obrona łódzka trzymała się dobize. 
Karasiak miał kilka grzechów, ale 
miaf t ż zagrania, które polecamy do 
naśladownictwa młodszym. Gałeck 
wywiązał się należycie ze swego za 
dania, w reprezentacji jest — podob­
nie jak i Szczepaniak — o pół klasy 
lepszy. Andrzejewski ma no części na 
sumieniu drugą bramkę. Źle obliczył 
bombę Pazurka 1 o ułamek sekundy 
za wcześnie podskoczył. Piłka odbi­
ła się od poprzeczki z chwilą gdy 
bramkarz opadał na ziemię i nie mógł 
nic już zrobić.

Byle nie st r z e l ić
Atak łódzki poruszał się w polu 

sprawnie. rzymai piłkę przy ziemi, 
nieźle kombinował. Niestety, podań 
tych od Anasza do Kaifasza bvlo za 
wiele. A najgorsze tc , że następowa 
ły one wówczas, gdy d«wnc już w y­
padało ryzykować strzał lub energicz 
ny przebój. Brak siły przebojowa i 
umiejętności wykończania akcji  ̂ ze 
stronyr napadu jest zdaje się, główną 
przyczyną tragicznej sytuacji ło­
dzian, którzy poza tym nie grają go­
rzej, niż szereg drużyn uplasowa­
nych znacznie] wyżej.

grać musi drużyna, mająca więcej z 
gry. Gdyby bowiem oceniać mecz 
niedzielny punktami. ŁKS zasłużyłby 
co najmniej na remis. Bvł więcej 
przy piłce, wykazywa? większą ini­
cjatywę i... przegrał, gdyż nie wie­
dział jak radzić sobie w ostatniej fa 
zie ofensywy.
POMOC ŁKS — NIESPODZIANKA

Niespodziankę sprawiła nam gra po 
mocy łódzkiej, szczególnie w pier­
wszej połowie. Koroorowicz na środ­
ku g-ał znakomicie, dystansując wy­
raźnie swego renomowanego kolegę 
z ” is a vis. Jeśli jest to jego nor­
malna forma, powhmaby ona zainte­
resować kapitana PZPN. Zalecilibyś­
my na przyszłość pamiętać również 
o obsłudze skrzydeł.

Boczni sekundowa# mu zupełnie 
dobrze Tadeusiewicz nieco lepiej mo

WILNO, 4.9. — Teł. w l — Śmigły 
— Warszawianka 4:1 (1:0). Widzów 
4 tys., sędzia p. Ciofooń. Bramlki dla 
Śmigłego: Hajdul 2, Pawłowski i Ba- 
losek po Jednej dla Warszawianki Ce 
bulak.

Warszawianka: Rudnicki: Martyna. 
Joksz; Socha i Cebuilak, Sroczyński; 
Wieczorek. Kniola, Smoczek, Swięck., 
Pirych.

omigly: Czarski; Paszkiewicz, Za­
wieja; Grządziel, Bukowski, Puzyna; 
Marzec, Gawłowski, Balossek, Tu- 
masz, Hajdul.

Wilnianie mając przed oczyma wid-

tą ł zdecydowanie lotnymi atakami* W  drugim Śmigłego z wielkim
raz po raz zatrudniał biamkarza Rud­
nickiego oraz obrońców Warszawian­
ki.

Ponieważ wynik 4:1 jest do pewne­
go stopnia niespodzianką, należałoby 
iuż na wstępie postawić pytanie: czj 
zwycięstwo wilnian było zasłużone?

Jeśli się weźmie pod uwagę procen­
tową przewagę Śmigłego, to mógł on 
spotkanie wygrać w jeszcze wyższym 
stosunku, gdyby n e dobra gra po 
przerwie Joksza, Cetoulaka i Sroczyń­
skiego. Ci t zej gracze stanowili twar 
dy miur. Winowajców klęski powinna

mo spadku zastosowali "  niedzielę o d - , Warszawianka szńkać we własnej piat
mi-e-nną niż zwykle taktyike. Śmigły od 
pierwszej minuty rozpoczął grę oiwar-

S P O R T  i  Z Ę B Y  —  m a j ą  w i e l e  w s p ó l n e g o
D o b r y  s p o r i o w . e e  m u s i  d b a ć  o  z ę b y ,  
c z y s z c z t ą c  j e  c o d z i e n n i e

t a a k o m it ą  l  lA  1 ! D u ż a  tuba
p a s t ą  I l A K T I l U i l B  SOgr.

Ruch co raz bliższy celu
W isła traci punkty przy równej grze

WIELKIE HAJDUKI 4A — Tel wr 
— 4:2 (3:2). Bramki dla Kuch zdobyli 
Peterek 2 z rzutów kam»ch Wttiraow- 
skI | Wodarz po lednej dln WJsły Ar­
tur i Filet fl. St?dzła p. Kuchar, ze 
Lwowa, widzów około 15.000.

Wisła stale w ofensywie, otrząsnęła 
się ze swoich błędów, akcie jej są o 
w.eie skuteczn ejsze. aczkolwiek strza­
ły niecelne. Ruch ma również okazie 
do zdobycia bramki, jednak tyły k.a- 
kowi-an bronią się spokojnie 1 pewnie

Wisła Jurowicz; Szumnas Sitko; W  22 m n Filek U po wypracowani 
Kr-tarczyk. Gierczvński. Filek I; Ha- ciężkiej pozycji strzela z lini5 pola ka: 
bowskk Gracz, Filek II. Artur. Łyko. nego w lewy róg.

JS ^ S S S fiS S S ^ S S t j™ .  r  r  £2 i* ? . «  m, 'n- 
W S E ?  p""* *“ • & t t S ^ 3 S S t ó Seherek. frzycnerKa bramki r-zec wnika. Maloherek spryt-

Dobra forma Wisły, która wyKsza* finguje foul, sędzia odgwizduję rzut
ta w ostatnim okresie i fakt, że szybko kamy. który Peterek egzekwuje. Gra- 
windowała sie na czoło tabeli pozw? cze Wisły, mimo zdenerwowania mają 
la* p-zypuszczać że zawody drisiei- w dalszym ciągu lekką przewagę, 
sze be-dą b. interesujące. Przypuszczę- „  , ,  , . ,
nia te Ziściły sie prawie * zupełności. • D,ru*a t,o!6wk.a 
Jedyrym aabyn. punktem meczu byl znakiem przewagi Ruchu W  tjrook#e- 
sęde a. ktÓTT Mwiudł na calei linii. sl« zawodów nwbiesc* mam wybitne- 

Jego niezdecydowane orzeczenia by g.° Pec^a* Ktlka ataków kończy się se- 
?t  przyczyna. zawody, mimo dobrej strzaiów w poprzeczkę, sypia s*G 
g n  obu drużyn nie zadowoliły znaw- na korzyść Ruchu. Mimo to W>
ct>» pćlkarstwa. sfa iest ruchliwa i często zagraża ha,

Obie drużyny zaprezentowały gre na kaczanom. W  73-ei min sędzia zmów 
pozionle najleorzei klasą w tej d y k ^ e  rzut Peterek przem.e-
chwtllii n -że  wykazać polskie pitkar- Wisła mi i ą * * ’ i a ,siwo. w STa była b .  interesująca. | ' W  miała dzisiaj duże szanse

Jeśli cnodzi o  Wisłę to zasłuży’* na wynikJM h » ^ y -  
oma w zupemości na utrzymanie się n* 
jednym z pierwszych miejsc w tabeii.
Atak tel drużyny, fo piątka dobrze 
zgrana, przeprowadzająca planowe ata­
ki Słabą st-oną jest mięKkoSć i zbyt 
daiekie strzały ze zbyt wielkiej odleg­
łości

Taktyka cołraietych łączników pole- 
gn na tym. by utrzymać łączność ata­
ku z pomoc; Jeżeli jednak pomocnicy 
graja zbyt detonzywnie. svstem ten da­
je rezultat n opoźądany. Obrona Wisły 
twarda, szczegó nie pewny lewy b‘ek.
Bramkarz równ eż na wysokości zada­
ni?.

Ruch' Jak zwykle szybki. Atak Jego 
wykazał dużą bojowość. Pomoc, która 
grała dzisiaj w składzie s.ieco zmienio- i 
nym, doskonale uzupełnia na 'ast-ni- 
ków. Obrona jak zwykle tward— Ta

ce ataku. Ta formacja gości całkowi­
cie zawiodła. Atak złożony z graczy| J-'
iak Knioła i Smoczek, nie potrafił na-, J

szczęściem bronił Czarski. W obronie 
lepszy był Zawieja niż młody Pasz­
kiewicz. Natomiast Bukowski, środko­
wy pomocnik, był najlepszym graczem 
na boisku. Zay odnik ten potrafił za­
szachować trójkę ataku Warszawian­
ki. Dlatego należy go ooiecić kapita­
nowi związkow-mu p. Kałuży.

W ataku wilnian wyróżni* się Pa 
włowski 1 Hajdul. Dzielnie sekundo­
wa! im Balossek i młody juniorek wi 
leński Toma. Nie gorzej spisał się Ma­
rzec.

Po upływie kilku minut Śmigły prze 
chodzi do ofensywy i zyskuje coraz 
większą przewagę. Kilka ataków zł

wiązać współpracy zaobyć się na sku 
teczne przeprowadzenie ataków. Po- 
nadlt-o atak Warszawianki nie umiat 
odciążyć pracy własnej pomocy i o- 
bromy. Nic więc dziwnego, że gra to­
czyła się przeważnie na polu drużyny 
warszawskiej.

Martyna był za powolny i dzięki te­
mu przegrywał wiele pojedynków. Ru 
dnioki w puszczonych bramkach nie 
ponosi wmy, ponieważ padły .nne z 
bliskiej odległości. W  ataku Warsza 
wianki nikogo nie można specjalnie 
wyróżnić, ponieważ wszyscy wypadli 
b. słabo poza Smoczkiem, który miaf 
w czasie meczu kilka udanych podań

Garbarnia
wygrywa 5 :1

KRAKÓW, 4.9. — Teł. wł. — Mecz 
finałowy o wejście do Ligi Garbar- 

“ i»a -  Pol. KS (Łuck) 5:1 (3:0). Bram­
kami podzielili się Skóra trzy. Nowak 
1 Pazurek, dla Policyjnego: Pirszel. 
Sędzia p. Mosiński. Publiczności 2.500. 
Na dobrą sprawę możr.a by ten mecz 
do przerwy nazwać treningiem na 
jedną bramkę. Garbarnia bvła w c.ą- 
głej ofensywie, a grający fair goście 
ograniczali się do obrony. Ponieważ 
Garbarnia grata w osłabionym skła­
dzie chromał jej atak, Pazurek sta­
wiony na skrzydło nie odegrał poważ­
niejszej roli a młody Grabowski na 
łączniku nie potrafił zastaoić Polusa. 
Pc przerwie Policyiny zerwał się do 
boju I stawiał więttszy opór ale w 
sumie poza prawoskrzydłowym nie 
pokazał bardziej obiecujących zawod­
ników.

1.
2.
3.
4.

O WEJŚCIE DO LIGI
Garbarnia 2 2
Union Tour. 2 2
Slask 2 2
PKS 2 0

7:3
5:3
5:5
3:9

sadniczo sytuacji,. Śmigły przechodzi 
do kontrofensywy. W  32-ej min. z po­
dania Tumasa Hajdul uzyskuje pierw­
szą bramkę. W  34-ej tnin. Pawłowski 
otrzymawszy piłkę od środkowego p 
mocnika strzela, piłka odbija się od 
górnej poprzeczki, a nadbiegający flaj 
du! usadawia ją w siatce. Jest 2:0 dla 
śmigłego.

W  37-ej min. atak przeprowadzony 
prawą stroną kończy się podaniem Ba- 
Iossku. Do pitki startują Martyna i Pa 
włowski Zwycięża Pawłowski i z bli­
skiej odległości zdobywa trzecią bram 
kę. Po strzeleniu tei bramki Rudnick' 
tfpjjfczcza boisko i zastępire go już d-o 
końca meczu Jaobimek. W 42-ej min. 
Pawtnwski wypracowuje sytuację i w 
chwili gdy Martyna dąży do odebra­
nia piłki, odaje Ba^sskowi, który u- 
stala wynik do przerwy.

Po przerwie gra jest nudna. W  42-ej 
min. za rękę obiońcy Paszkiewicza

wywiązywali się z roli destruktorów, 
natomiast podania ich do przodu by­
ły przeważnie dalekie, silne, obliczo­
ne raczej na dobre nogi i ambicję 
swoich napastników, niż na precyzję.

Tego rodzaju metoda robi wraże­
nie prymitywnej, jest jednak zbliżona 
do nowoczesnych wzorów, opartych 
na długich prostopadłych wypuszcza 
niach oraz crossach przecinających 
boisko. W rezultacie Polonia miaia 
wprawdzie mniej z gry, Jednak ataki 
jej były niebezpieczniejsze; mimo, 
że Kula grał noniżei formy, a Pazu­
rek poza bramka i foulami. niczego 
nie pokazał. Jaźwicki jest wciąż jesz 
cze w trakcie wykiówania.

Nytz był częstokroć bezsilny wo­
bec precyzyjnych pod_ń tróiki_ nrze- 
ciwnika, pracował jednak ambitnie i 
energicznie. Obrona w pore rozrywa­
ła misterne sieci kombinacyjne ło­
dzian, a kilka -błędów minęło bez kon 
kurencji.

Strauch bawinił bramkę, gdyż w y­
puścił z reki daleki strzał Koszew­
skiego, umożliwiając Lewandowskie­
mu dobitkę.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
Mocz był wcale ciekawy, łodzianie 

z miejsca atakują i uzyskują przewa 
W  okresie ofensywy ichgę. W okresie oiensywy ich pada 

p.ertvsza bramka (7 min.) dia Polonii, 
ten znaczniej wyżej. ■Hrc7vst Daleko wysunięty Nawrot otrzymujeZbyt wiele marudził przede wszyst- pi[kę> mając ^  ^  lw°ohie pole

zmusza Andrzejewskiego do kapitu­
lacji. Cała sytuacja mocno pachmiała 
offsidem.

kim Lewandowski. Nie może on wyz 
być się nawyczek arioblingu i wózku 
je jeszcze wówczas, kiedy należało 
by dawno juz oddać piłkę lub strze­
lić. Szczerbiński na środku nie bar­
dzo rzucał się w oko, byl on sprawcą 
zbyt krótkiej gry, która nie dawała 
żadnego efektu. Koczewski był inicja 
torem i właściwym twórcą jedynej 
bramki. Szkoda tylko, że nie wysnuł 
z tego konsekwencji i zamiart nadal 
strzelać wolał zagrywać dość niedo­
kładnie.

Ze skrzydłowych bardziej zatrud­
niany i... pilnowany był Król który 
niczego specjalnego nie zdziałał. Być 
może, że dolegała mu noga, gdyż po 
zderzeniu zaczął kuleć. Miller był za 
mało wyzyskiwany; odnosiło się vra

W 15-ej min. po rogu Koczewski 
zdobywa bramkę, której sędzia nie 
uznaje, gdyż w chwili strzału stał 
jeden z graczy łodzian p^zed bram­
karzem na spalonym. Wyrównanie 
następuję dopiero w 30-ej min. Ko­
czewski ostro strzela. Strauch robin- 
zonuie i wypuszcz:- pitkę z ręki, któ­
ra Lewandowski dobija.

W  minutę później Pazurek dostaje 
piłkę i ryzykuje daleki ostry strzał. 
Odbija się on od poprzeczki i wpada 
do bramki.

Po przerwie gra jest mniej cieka- 
w ; . Obie strony nie wyzyskują szans. 

Sędziował p. Schneider wykazując
żenie, że gracz ten byłby w stai.ie J stanowczość i energię. Niemniej ied
spraw,= °5 ‘ onłc°l“ . P °l0,ni1 W1.el® ^ T i nak było kilka niedokładności przy 
potu. Wadą trójki środkowej było _ t , ; soai0nych. Poi ieważ lie ma­
to, ze przy ra.dacb skrzydwwych me zw y„ aju posądzać sędziów o ce
nadążała w porę i piłki podawane do 
śrotika trafiały częstokroć w próżnię.

MNIEJ DOKŁADNIE. ALE — 
SKUTECZNIE 

Polonia grała stylem kontrastowo 
różnym. Nie gubiła się w drobiaz­
gowych kombinacjach, aKcje przepro- 
wadzała przeważnie z rozmachem, 
długimi piłkami, przy wydatnym wy 
korzystywaniu skrzydeł, z których 
niebezpieczniejszy był Kisieliński.

Gra tego rodzaju byta możliwa, z 
chwilą gdy na środku stał Nawrot, 
który zna się na sztuce przyjmowa­
nia i momentalnego odsyłania piłki z 
milimetrowa wprost dokładnością. 
Dzięki temu też mogła Pmonia opero 
wać z wysuniętą trójką (Nawrot plus 
obaj skrzydłowi), podczas gdy łącz­
nicy często cofali się do tyłu.

Daleko z tyłu trzymali się też —
rzut woilmy egzekwuje Cebulak, cdo jak zwykle — ooczni pomocnicy, 
bywając dla gości honorowy punkt. sprawując raczej funkcje dodatkó-

Sęd7tował dobrze p. Zioło, który poi w1 ch onrońców. 
trafił utrzymać graczy' w karbach. Bzdak i Odrowąż zadowalniająco

lowe złośliwości, mus'mv przyjąć, że 
p Schneider lepiej widziai_ i był zu­
pełnie pewien p.awidłowości bramki, 
zdobytej przez Nawrota.

Zastrzeżenie mamy jednak przeciw1 
wykluczeniu Korporowicza, który nie 
wykazywał specjalnej inklinacji do 
gry brutalnej i nie zasłużył na tak 
ostra karę, szczególnie gd> miało 
się w/zględy dla w. innych, stah .oulu- 
jących zawodników. '  N. S.

7-rrmek o d j B O L U  G b O W Y ,

w iy PRZEZIEBIENJU
& R YP 1E !K A TA 3ZE

Ślą^k przegrywa w M ń
Union Tcwlż. w doskonalej formie

TABELA LIGOWA
1. Ruch 13 19
2. Wisła 13 15
3. Cracovia 12 14
4. W arta- 13 13
5. Pogoń 13 13
6. Warszaw. 13 13
7. AKS '3 11
8. Polonia 12 11
9. Śmigły 13 11

10. ŁKS 13 8

41:24
24:22
29:26
36:29
15:16
29:21
28:26
23:27

LOd ż , 4 9. — Teł. wł. — Un*on Tou-
' ng — Śiąsi 4:1 (2:0). Mecz o wej­
ście do ligi. Bramki zdobyli: Królasik, 
Gorzko, Świetosławski, Gajdę1 i Wię­
cek. Sędzia p. Kryszek z Poznania. 
W Hzów ponad 5000.

śląsk: Mrozek; Kowaiiński. Seifert; 
Waluś, Bryla II, Michna; Michalski, 
God, Cebula, Więcek, Kulawit.

Turyści: Mfcjjalski; Strzelczyk, Tur­
ka; Chojnacki, Pile, Szulc; Swięto- 
sławski, Michalski II, Gorzko, Zajdel, 
Królasik.

bez zarzutu. Walczono z sercem przez biony był Królasik. Może słabiej niż
90 m.

Komplement należy się przede 
wszystkim pomocnikom. Jstav7iali się 
i podawali wzorowo. Naitrudniej'sze 
zadanie miał Pile, który musiał utrzy­
mać groźną środkową trójkę gości; 
God — Cebula — Więcek. Pile wy­
wiązał się z zadania ponad pochwały. 
Dzięki temu napad pracował również 
bez zarzutu, radując oko widza po­
myślnością akcji. Tu wielkie brawa 
zbierał mały Gorzko, który był moto­
rem wszystkich poczynań i mimo swejTuryści odnieśli dziś zwycięstwo,

  W  dzisiejszej formie łodzianie mają słabizny fizycznej wvgrywa wiek-
23:32 pełne prawo ubiegać się o ligę, cala szość pojedynków. Jego zasługą są 
14:30'bowier drużyna grała rzeczywiście I trzy bramki. Pierwszorzędnie usposo-

6 bramek na boL&Em Cracovn
Gospodarze rewanżują się AKS-owi za chwi*e u n iże n ia

KRAKÓW, 4.9. — Tel wl. — Craco- 
vla — AKS 4.2 (7.1). Bramki dla Cra- 
•ovJI uzyskali: Pająk, Szeliga, Góra

* * .. ~ iq tv, riWmipż wv" łx karnego) 1 ledra samobóicza. DlaI który * szedł w 18 m. również wy g ; ^  ^  l WostaJ_ . p> Ha_
lcazai dtmra fonnę. selbusz z Warszawy. Publiczności

(Początkowo Ruch ma silny ciaK 8.000 osób 
bramkę co kończy sie już *  4i w bram | Cracovia'. Radwański, Lasota Pająk, 
ką strzeloną pr: z_ Wtbmowsk.ego po Qóra< G _inbe Hiżyk> skalski, Stę- 
-ie nej ko mb n-cji Pe;erek — w ś -  pie if KorljHS> S7eliga) Zembaczyński, 

rttowskii- Wisła nie peszv sie Ataki a,KS: Mrugała, Stolarczyk. Kinow-
sa niebezpieczne ale i bezskuteczne ski, Bętkowski, Kuchta. Kapryniak, 
W  7-ei m»n. nastepu:e fakt, brzemierm^ Spodzieja, Piontek, Wostal, Pochopin, 
w przykre skutki dla drużyny kra j Sikora.
k-wskiej. mylne orzeczenie -edziegż, I Trzy ciężkie porażki ciążvfy na kon- 
który nie zauważył że aut padł ra ko- cie Cracovii w spotktniach z AKS. 
rzyść Wisty, dyktuje rzut dla hajdu- Trzy razy z rzędu Chorzów górował 
cza?. Piłka Wz 'e od nogi do nogi gra 1 nad Krakowem. I wreszcie, ku wiel- 
czy Ruchu 1 Po błyskawicznej komb'- kiemu gaudium 8.000 widzów. Craco- 
nacii Malcherek — Peterek — Wi’"- via zeszła z boiska jako zwycięzca, 
mowski wypuszczony przez ostatniego, Passa niepowodzeń została przerwa- 
Wodarz w 8-ej miin. s*rzela druga na.
’ ramkę. Gracze W-sły reklamują błąd j Zanim Jednak nadesz}a 7f) minuta 
icdziego za poztio jest je-lnak na cof- ery> gdyż wtedy rozstrzygnęły się 
niecie orzeczenia. losy meczu, przyszło widzom przeży-

W  6 min. Artur o.rrymawszy d f- wać wiele ciężkich chwil. Kinowski, 
skonali centrę Habowsk ego spokojnie iewy obrońca AKS, przypieczętował 
strzela pod poorzecJtę A'mosfera na w 77 minucie los swej drużyny. Chciał

Do końca pozostawało tylko trzy-| Cracovia mogła mecz wygnać bez bramka przeważali goście — gdyż 
naście minut, a tutaj różnica dwu bra- takiego wielkiego wysiłki, gdyby za- walczyli groźniej. Zmienił sie jednak

. .  :--------------stosowała odpowiednią taktykę ofen- układ sił w drugiej połowie, a błąd
sywną. Trzeba było grać krótkimi po- ,r' *

mek j — napierająca co sił Cracovta. 
A<S zrozumiał w tym momencie, że 
meoz iest przegrany. Atakował jesz- 
wze chwilami, ale bez wiary w zwy­
cięstwo.

Inaczej wyglądała sytuacja jeunok 
przed tym wypadkiem i innvm torem 
potoczyć się mogły losy spotkania. 

. , Dwa razy strzelała Cracovia bramki 
Kuchta. Kapryniak,, j dwukrotnie przeciwnik z miejs wy 

równywał. Czy udałoby się t„ i trze­
cim razem gdyby nie Kinowski? Oto 
pytanie, które pozostanie w sferze re­
toryki.

Jak przystało na mecz wielkiego for 
matu, dawka emocji była wcale po* 
kaźna. Trybuna promieniowała wolą 
zwycięstwa, nie przekraczaiac jednak 
ani na chwilę norm kulturalnych. Na­
strój udzielał się sylwetkom na boisk 
W  sumie atmosfera meczu była pod­
niecona. Tu i ówdzie ktoś sie prze-

daniami, albo forsować skrzydła. Cra- 
coyia wybrała system pośredni Gi ala 
trójka środkowa, ale forsowała poda­
nia półdługie W  sumie nie kleiło się 
na środku, a dobrze dysponowany

Kinowskiego rozstrzygną! losy meczu 
Poziom spotkania zmieniał sie czę- 

stotliwie. By ły momenty gdy uderza­
no w ton dobrej klasy. Po chwili jed­
nak następowała depresja. Nie zmie­
niało się szybkie tempo, które raczej

Skalski nie był wyzyskany. Z całej w ostatnich minutach przybrało nawet 
ofensywy on był najlepszy, natomiast na sile.
słabo wypadł znów Stępień.

Ka specjalne wyróżnienie zasługuje 
natomiast pomoc, gdzie szczególnie 
wybijali się Grinberg i Góra, grając 
Pierwsze skrzypce w zespole. Obr ma 
miata różne momenty, a Radwański 
nie jest bez winy w obu bramkach.

AKS upodobni! się dziś do Cracovii. 
Luki w ataku, dobra pomoc, przecięt­
na defensywa. Nailenszy na froncie 
był ruchliwy Piontek natomiast W o­
stal nie jest jeszcze w formie. Ze 
skizvdłowych — lepszy Spodzieja.

Jak z przebiegu gry wnioskować
wracał, schodził na moment, aby po- można zwycięstwo winno przypaść 
masować nogę czy brzuch, óle przy- Cracomi, która w decydując . fazie 
znać należy, że nie było złej wol u drugiej połowy rzuciła na szale dużą 
żadnej ze stron. Twarda dłoń sędz,?- dawkę zacięcia i zdecydowania. Do

bo:sku gorąca. Wyrównanie w powie- udaremnić akcię przeciwnika 1 w oa-igo, który z ciężkiego zadania wyszedł oauzy ważyły się jednak losy meczu, 
trzu Brom schodzi z bramki-Zastępuję kowal piłkę do własnej bramki... Na- obronną ręką nie dopuściła do i«d - żadr.ej ze s nem nie n iżna przyznać 
go Tatuś. pastnicy opuścili bezradnie rece. i nych wykroczeń, 1 przewagi. W  polu byli równi, pod

Dzieje sześciu bramek sa bardzo 
urozmaicone. Zaczęło się to wcześnie, 
gdyż juz w 7 minucie. Pająk zamimi) 
rzut wolny w efektowną bramkę. Stan 
ten trwał zaledwie 4 minuty. Daiek 
strzał skrzydłowego odbity został 
przez bramkarza Cracovii. Nadbiegł 
Piontek i dopełnił reszty Z kolei n; 
stąpiły obustronne zmagania uwień­
czone dopiero w 44 m piękną główką 
Szeligi.

Pn pauzie nastąpił, w P m ciekawy 
moment. Strzał Korbasa szedt w pustą 
siatkę i dopiero robmzoriada obrońcy 
Stolarczyka zagrodziła drogę P'łc- 
Karnego egzekwował Oóra i wynik 
był 3:i Nife upłynęło Kilka minut gry 
gdy Wostal zmniejszy: dystans na 3:2. 
Błąd KinowsKiego ustalił wynik. Cra- 
covia wygrała mecz. (r. g.)

zwykle grał Swiętosławski. 
i Obrońcy łódacy surowi technicznie, 
I braki nadrabiali ambicją i warunkami 
fizycznymi. F oza jedynym błędem 
Strzelczyka, który kosztował bramkę, 
grali bez zarzutu. Michalski dużo obro 
nil.

Mecz nie był łatwy. Drużyna śląska 
reprezentowała się groźnie, zwłaszcza 
w ataku. Każde pociągnięcie środko­
wej trójki nosiło w zarodku niebez­
pieczeństwo. Słabo wypadła gra obroń 
cóy śląskich natomiast pomoc jak 
mogia przeciwstawiała się, ustępowa­
ła jPunaiY sumie pomocy łódzKiej. 
Skrzydła były również słabsze niż 
łódzkie. Mrozek miał tylko kilka piieK 
do trzymania, cztery były jednak nie 
do obrony,

W  ogóle momentów podbi amkowych 
byłe właściwie mało. Niemnie! jednak 
przebieg był wyjątkowo frapujący. 
Piłka była cześciej na połovie gości, 
ale obustronne ataki dochodziły tylko 
dc pola karnego. Tu bowiem z reguły 
wkiaczał arbiter, który rekordowo 
dużo gwizdał, popełniając masę błę­
dów. Co prawda trzymał on drużyny 
w karbach, ale nie jest sędzią dobrym. 
Popełnił jeden błąd któr”  go kompro­
mituje. W 58 in KróiasiK orowadząc 
piłkę do-.tał się między obrońców i 
został sfoulowany na polu karnym. 
Królasika znoszą z boiska. Rzut karny 
jest oczywisty, sędzia dy..tuie jednak 
rzut wolny i fo w stronę Turystów.

Poza tyn jednym incydentem mecz 
miał przebieg spokojny i specjalny 
delegat PZPN p. Sliwoń z Warszawy 
był w petni zadowolony. W  12 m. bram 
ke zdoby Królasik z podania Gorzko. 
W 28 m. Królasik pięknie Strzelił z ro­
gu wytwarzając gorącą sytuację. Ktoś 
estro strzeli! i Kowaiiński reka obro­
nił z linii bramkowej. Sędzia p idyk- 
towoł rzut karny mimo śmiesznych 
protestów gości Ręka bowiem była 
widoczna. Karny strzsllł Gorzko.

W 27 m. Gorzko poda? Świętos?aw- 
skiemu i ten ostro strzelił, tak że Mro- 
zek był bezradny: 3:0 i zrozumiały 
nastroi na widowni. W 30-ej min. 
Więcek iniciuje przebój zakończony 
akcesem. W  31-ej min. Gaidet z od­
ległości ponad trzydziestu metrów 
strzelił pięknie, ustalając wynik koń­
cowy.
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Próbny galop niemieckich piłkarzy
Gra 22 wybrańców n-e wzbudziła zachwytu

{T elefon em  od  specjalnego spraw ozdaw cy Przeglądu S portow ego
BERLIN, 4.9, tel. w ł. —  M!arą 

zainteresowania Niemiec piłkarst- 
w em  w  ogóle , a zbliżającym i się 
zawodam  z Polską w  szczegó l­
ność —  by ło  w czorajsze spotka­
nie dwu team ów niemieckich na 
Reichsportfeld w  Berlinie. M im o 
uporczyw ego kapuśniaczku obser­
w ow ało  te zaw ody  około  20.000 
w i !zów  spragnionych sensacji na­
rodzin now ych  talentów, now ych  
bohaterów  narodow vch.

Obok wyniku cy frow eg o  1:1 u- 
sialonego ze strza łów  Oaflćhela 
dla czerw onych  i Stroha (z kar­
nego) dla białych —  spotkało w i­
dzów  w  rezultacie rozcza .ow anie. 
Z boiska wiała nuda. Z rzadka roz­
jaśniana błyskotliw ym i zagraniami 
ataku białych, w  którym grało 
trzech w ied eń czyk ów  oraz efek­
tow nym i paradami bramkarza 
czerw on ych  —  Jakoba, najlepsze­
go  gracza na boisku.

M yśl przew odnia organizatorów

tego spotkania by ła  zupełnie ja­
sna. Z  jednej strony zespół A ; nie­
mal. identyczny z drużyną, która 
startow ała na m istrzostwach św ia­
ta, u lęgane Szwajcarii, a w ' jc 
coktail niemiecko -  wiedeński, 
słow em  —  znane gw iazdy, z jed­
nym tylko now icjuszem  na le­
w ym  łączniku. Z drugiej zaś —  
drużvna na przyszłości niemiec­
kiego piłkarstwa, oparta o kilku 
starych w yjadaczy .

Zespół A  —  Raftl, Janesch, Strei- 
tle, Gellesch, M ock, Kitzinger, Leh- 
ner, Hahnemonn, Srroh, Schon, 
P esser; zespół B  —  Jakob, Appel, 
Miinzenberg, Me,mpr, Cioldbrunner, 
Jakobs, W ilde, (¥i'schin&, Gau- 
chel, Pohler, Małecki.

O braz g ry  musiał zabić spore­
go klina „fuhrerow i“  footbalu nie­
m ieckiego, bowiem  pierw szy  ze ­
spół przew ażał niemal stale, za­
g ry w a ł o. efektownie, przeprow a­
dzał piłkę na pole przeciwnika,

Skład Niemiec ustalony
Stara gw ardia +  * wiedeńczyków

BERLIN 4.9. — Tel. wt. — Po za- ! 
wodach dwu teamów szefowie Facb- 
arntu dla piłki nożnej zebrali się na 
naradę, na której ustalono skład prze­
ciw Polsce. Przedstawia on sie nastę­
pująco:

J a k o b  (Jahm —  R e g e n s b u r g 1; 
J a n e s  (Fortuna —  D u s s e ld o r f ) ,  
M i i n z e n b e r g  (A lle rn a n ia  —  
Aachen); K u p fe r  (1. FC - n5 
Schweinfurt), G o ld b r u n n e r  (Bay 
ern —  Monachium), K itz in g e r  
(l.F C -05  Schweinfurt), H r n e r  
(Schwaben —  A u g s b u r g )  S c b » n  
(D . S. C. —  Drezno), G a u ch e l 
(T . W . S. Koblencja —  Neuen- 
dorf), H ahnem anrf (Adimira —  
Wiedeń), P e s s e r  (R a p id  —  W ie­
deń).

Teraz wiemy gdzie jesteśmy!
Skład jaki wyszedł z czarodziej­

skiego tygla berlińskiego, nie jest 
nam obcy! Zawiera przeważnie sta­
re, dobrze znajome nazwiska, które 
spotykało się z okazji własnych bo­
jów z Niemcami, lak i ich potyczek 
na różnych boiskach Pur-py. 
i Jedno jest jasne! Kierowniciwo nie 
mieckiego piłkarstwa postanowiło zde 
cydowanym cięciem pr zerwać rszyst 
kie dylematy i bolączki Dm idowe.

Powiedziano sobie: Austrią, ą u_ 
strą, przed kunsztem wiedeńskim 
chylimy czoło, ale nie chcemy więcei 
zawracać sobie głowy problemami

Norwegia —  Szwecja 2:1
OSLO. 4.9. — Tel. wł. — w  obliczu 

króla, następcp tronu 1 38.<ł00 widzów 
pokonała reprezenrarla Norwegii swe 
go odwiecznego rywala Szwecję w 
stosunku 2:1 (1:1). Wynik ten jest 
d a Szwedów. którym p-zepowiadano 
ogólnie wyższą porażkę na obcym te 
reme, bardzo zaszczytny.

Liga w Ann Ili
Lf»r*l YN, 4.9. _  Tel. wl   Wyniki pleń-

«z*J ligi: Derby Co. _  \cltl>n Vllla 1 :0 , H iarl- 
m Atl —  U  ad* Un 2 :o  Chelsea —  Leice- 

eier 2 :° , Eyerton Brentford 2:1. Arsenał—  
Huddersflekl 1:1, Manchester Un. —  Birming­
ham 4 :1 , Portsmouth _  Bolton Wand. 2  1, 
Prestora N. E. —  Itverpool 1 :0 , Vlidd>s- 
brough —• Stoke City 2:1. Sunderland —• 
GHmsby T . 1 :1 , Wolyerhamptcwi —  Blackpool

Na W ęgrzech
BUDAPESZT, 4 .9 . __ T ei w , _  Hungaria 

—  Phóbus 3:2, Zuglo -  ciel tromos 3 :3 . Kls- 
.~L <?*,' .  Nemze* —  Bocskal 3 :0 ,B uda.ok— Salgotarian 2:1, Szi ged— M .A V 

3 :0.
W  Czechosłowacji

M tA G /; 4 -9 - —  Tel. wl. __ Nachod —  Zl-
denice 1:1, S p a r t a  —  P a r d u b i c e  8 :3  P I z e n ___
LIben 2 .1 , Kładno —  Bata 4:3 Sl. c jeT a -™ - 
Brałl*lava 3 :2 .

nagięcia go do naszych form, czy też 
dostosowania icli do pojęć naddunaj- 
skich. "Wracamy więc do starych 
koncepcji, wracamy do drużyny, któ 
ra przysporzyła nam dużo przyjem­
nych chwil. Jeśli powołamy do niei 
jeszcze dwu graczy, którzy nie spo­
wodują odchyleń w generalnej linii, 
to tym samym uczynimy też zadość 
wymogom wyższej polityki.

I trzeba przyznać, że rozumowane 
to jest słuszne. Gdyby trzymano się 
go przed mistrzostwami świata, za­
kończyłyby się one dla piłkarstwa 
niemieckiego może mniej przykro, a 
w każdym razie nie tak kompromitu- 
iąco.

Czego mamy się wie - spodziewać 
po drużynie niemieckiej?

Szczerze m ów.,c, czujemy podświa 
domie jakieś zadowolenie, że stało 
sie tak, iak jest. Do Niemców (tych 
z Rzeszy) mieliśmy właściwie sporo 
szczęścia. W'yniki nawet z ich najlep­
szym ' składem (Wrocław), były wca­
le korzystne, toteż gracze nasi mają 
przed nir i mniejszy respekt, niż 
p r z e d  Budapesztem czy Wiedniem, 
którego siły zakosztowało sie już 
tyle razy

Powołanie Gotbrunnera z Janesem 
i Miinzenbergiem oznacza powrót do 
systemu bezpieczeństwa, który u- 
irudni pracę naszym napastnikom, 
jednak ułatwi może zadanie forma­
cjom tylnym.

System bezpieczeństwa oznacza 
również, że atak nasz musi być do­
statecznie lotny, że w jego centrum 
musi znaleźć się gracz, który bę- 
dziedzie dostatecznie szybki, by nie 
pozwolić sie zakryć pomocnikowi — 
stopperowi.

Zmobilizowanie dwu wiedeńczyków 
Hahnemana i Pesser? jest dla defen­
sywy naszej mnlrj korzystne. Pes­
ser umie panować nal piłka. Jest 
Przy tym graczem bojowym i on naj 
.'rędzej . dostosuje się do systemu 
niemieckiego. Wstawienie go na le­
we skrzydło jest bezwzględnie 
wzmocnieniem zespołu.

Z Hahnemanem sprawa ma sie nie 
co Taczej. Jest to mimo wszystko 
gracz typowej szkoły wiedeńskiej. 
Rola cofającego się łac-nika będzie 
rur może mniej odpowiadać, poza tym 
nie wiadomo, jak zwiąże się z Gaueh 
lem, któremu poruczono kierownictwo 
"apadu. Łatwo wiec zdarzyć się mo 
że, napad niemiecki rozpadnie się na 
dwie samodzielne jednostki operacyj­
ne. prawą — niemiecką i lewą — 
wiedeńska.

W każdym razie pewne Iest 1 to, 
; e drużyna, która stanie przeciw 
Niemcom w Kamienicy musi znaleźć 
się w doskonai :j kondycji fizycznej, 
gd jż nie bedzre tam czasu na w y­
tchnienie ani folgowanie sobie.

nawet strzelał —  ale bezskutecz­
nie. W  w ykończeniu akcji brakło 
decydującego celnego strzału. Kun 
sztow nie budowane ataki k oń czy ­
ły  się z reguły na autach, korne- 
rach, łub w reszcie na znakomicie 
grającym  Jakobie. A  jednak, z ka­
żdego zagrania piątki ufenzywnej 
białych przebijała m yśl ceiow ych  
podań mimo, że na tle w iedeńczy­
ków  bardzo biado zaprezentow ał 
się now icjusz Schón w yraźnie nie 
sw cjo  czu jący  się pom iędzy Stro- 
hem i Pesserem.

Nie w iele lepszy b v l 41-krotny 
Reprezentant Niemiec —  Loner na 
praw ym  skrzydle, bardzo zresz­
tą p ieczołow icie pilnowany. M ock 
na środku pom ocy  odpow iada na­
szym  w y o b rażeniom  o roli środ­
kow ego pom ocnika. W yraźnie na­
staw iony na grę konstruktywną, 
nie zapominał jednak o opiece nad

uauchelem, czasam i pozw alał so­
bie na daleki strzał, w ypom po­
w ał się jednak w drugiej połow ic 
gry.

Inaczej b y ło  po przeciw nej stro­
nie, gdzie akcje napadu polegały 
głów nie na so 'ow y ch  przeooiach 
P om oc i oorona w yraźnie na­
stawiona na „sicherheitssystenT 
Dardzo rzadko nodążała za napa- 

! dem. Ograniczając się do w y sy ła - 
j nia mu długich, najczęściej w y s o ­
kich i m ało celnych podań. Że mi- 

l mo to Raftl b y ł jednak często nie- 
| pokojony dow odzi to tylko w iel­
kiej ambicji napastników czerw o­
nych. pragnących zw ycięstw a za 
wszelka cenę. Dodatnio w yróżn ił 
się inteligentny i niebezpiecznie 
strze la jący  W irsch ing .

Co ustalą teraz w odzow ie  pił­
karstwa niem ieckiego pokaże czas 
najbliższy. (Fr.)

Pr NERZ DEMONSTRUJE ...
W, Berlinie odbyt sic kurs 65 trenerów piłkarskich, w którym 
uczestniczyli również Koeck, trener Dębu i Schucman trener 
Ł. K. S. Szefem kursu byt były dyktator piłkarstwa niemiec­

kiego dr. Nerz

Slavia remisuje z F.T
(Telefonem od własnego korespondenta)

PRA G A  4.9 tel wł. -  Slacia—  
F. T . C . 2 :2  (2 :1 ). 60,000 w idzów  
zebranych na stadionie Masaryka 
spotkało rozczarow anie. P ie-w sza  
gra finałowa o puchar Śruukuwei 
E uropy była  blada i nieciekawa, 
daleko odbiegała od  wieikicb walk, 
jakie toczono już niejednokrotnie 
na boiskach. Pragi.

Obu drużynom  brak b y ło  b o - 
jow ości, brak b y ło  zac ięcia w  grze 
i energii. P oza  kilkoma ostrzej­
szym i incydentami pod koniec 
pierw szej po łow y , nie b y ło  nauet 
zw yk łego  w grach o Mitropacun 
zdenerwowania.

» Prażan rozczarow ała  przede 
w szystkim  słaba form a Slavii. Od­
bił się na niej aż nadio w yraźnie 
brak zdyskw alifikow anego Nozira, 
którego Dauctk II zastąpił z.... naj­
gorszym  skutkiem. Dzięki słabej 
grze pom ocy  nawet bardzo nie­
szczególny  dr. Sarosi dawał sobie 
z nią jaKoś radę.

W ynik  b y ł zresztą dla Slavii je­
szcze szczęśliw y, gdyż w  ostatnich 
15 minutach W ęg rzy  mieli w y ra ­
źną przew agę. Z  drużyny praskiej 
nikt w łaściw ie nie zasłużył na po­
chwałę, gdyż  w szy scy  grali po­
niżej zw yk łe j norm y. T o samo m o­
żna b y  zresztą pow iedzieć o F .T .C ., 
który miał przynajmniej jednego gra 
cza p rzew yższa jącego bezw zględ ­
nie w szystkich  na boisku. B y ł nim 
środkow y pom ocnik Sarosi nr. III,

brat środkow ego napastnika.
Z a w od y  prow adził doskonale 

Anglik Mee, toteż z tej strony 
nie b y ło  przynajmniej niespodzian­
ki. .,31

Prow adzenie zdobyw ają  W ęg ry  
już w  28-ej min. kiedy la n c o s  bije 
rzut w olny, podaje do Kemenego, 
który przytom nie głów kuje. W o l­
ny b y ł za faul Daucika II. W y r ó ­
wnanie pada w  siedem minut pó­
źniej. Horak centruje, obrona w ę ­
gierska patałaszy i Bican robi sw o­
je Najładniejsza bramka pada w  
40-tej minucie. Inicjatorem jej jest 
Bican, który w ypuszcza  na prostą 
Simunka. hada próbuje ratow ać 
sytuację w ybiegiem , ale piłka idzie 
obok  niego do siatki. Czesi pro­
w adzą 2:1.

W yrów nanie dla W ęg rów  pada 
po przerw ie w  17-ej mus. Kemeny 
centruje Toldi w praw dzie nie m o­
że złanać piłki, natomiast Kiss 
jest niemal w bram ce i w tłacza  
piłkę do siatki. W ęg rzy  podnieceni 
grają coraz energiczniej i uzysku­
ją przew agę, która nie starcza ied­
nak na zdobycie  zw ycięstw a. (O .S).

:C H 4  M E C Z U  P O L O N I A  —  C R A C 0 V 1 A
W =  G .  i D .  L i g i  z a j m o w a ł  s i ę  n a  o s t a t n i  

p o s i e d z e n i u  s p r a w o z d a n i e m  z m e c z u  P o l o n  
—  C r a c o v i a .  W  r e z u l t a c i e  p o s t a n o w i o n o  p r . 
d ł o ż y ć  z a r z ą d o w i  L i g i  w n i o s e k  n a  z a m k n i ę ć  
b o i s k a  P o l o n i i .  P o z a  tyim  u k a r a n o  g r a c z y  N  
w r o t a  1 P a z u r k a  d w u m i e s i ę c z n ą  d y s k w a l i f  
k a c j ą ,  S t r a u c h a  d y s k w a l i f i k a c j ą  n a  d w a  t; 
g o d n i e  z z a w i e s z e n i e m  n a  6  m i e s i ę c y  o n  
P a j ą k a  z  C r a c o v i l  n a g a n ą .

Z MECZU  
POLONIA  -  

1,KS 2:1
Na prawo: nada­

remnie wybiegł An­
drzejewski, piłka snla- 
sowana przez Naw­
rota toczy sic do 
siatki.

Na lewo: goraca 
sytuacje w y j a ś n i a  
bramkarz ŁKS Obok 
niego Nawrot i Ga­
łecki.

7ł ift1 w  “ a û 0r  z w . C z e c h o s ło w a c j i  i W ę g r z e c h  Z l  1 .50  m ie s ię c z n ie ;  k w a rta ln lie  Z l  4 .— . W  In n y ch  k ra ja ch  e u r o p e js k ic h  o r a z  z a m o r s k ic h
— i °* • ‘ e n a  *» za  w ie rsz w y s o k o ś c i 1 m m , je d n o s z p .:  o p is o w e  3 .—  Z ł,  s p e c j .  1.—  Z ł,  w  te k ś c ie  S0 g r , r e k la m y  40 g r , z a g r a n ic z n e  o  5 0 %  d r o ż e j .

  -  d rtlk -: » P O M  P R A S Y ”  S  A .. W a r s z a w a .  M a r s z a łk o w s k a  3. C e n tra la  T e l. 8 02 40. K o n to  P . K. O . 13120. P r z e k . r o z r a c h . Nr 55 W a r s z a w a

R e d a k to r  p r z y jm u je  c o d z i nr z  w ;  kątkiem  s o b ó t  1 n ie d z ie l o d  g o d z .  13 d o  14. F ilia : J a sn a  10. teT  693.7;

R e d a k to r  n a c z e ln y .  M A R IA N  S T R 7 F L E C K J  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  S T A N I S Ł A W  Ć W I F R C ?  M ć lE W IC i

P O W IT A N IE  JĘDRZEJOW SKIEJ W  N. JORKU
odbyło sie iszczę na pokładzie „Piłsudskiego". Od lewej p. F. 
Martuszewski delegat związku tenisowego, na nrawo Henryk 

Szamotu, znany kolarz zawodowy.

W ligach
W arszaw a

B e n i a m i n e k  w a r s z a w s k i e j  L ig i  O k r ę g o w e j  
W O Z P N  —  S k r a  z n ó w  s p r a w i ł a  m i ł ą  n i e s p o ­
d z i a n k ę ,  w y g r y w a j ą c  z  O r k a n e m  1 : 0 .  W y n i k i  
m e c z ó w  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e :

S K R A  —  O R K A N  1 : 0  ( 0 : 0 ) .  W  p i e r w s z e j  
p o ł o w i e  S k r a  m a  l e k k ą  p r z e w a g ę .  A t a k  r o b o t  
n i c z e j  d r u ż y n y  m a r n u j e  w i e l e  s y t u a c j i .  P o  
p r z e r w i e  w  1 0  m  C h ę tck l u z y s k u je  w  r o g u  j e ­
d y n ą  i  z w y c i ę s k ą  b r a m k ę  d n i a .  S ę d z i o w a ł  p .  
A .  N o w a k o w s k i .

C W S  —  L E G I A  2 : 1  ( 0 : 1 ) .  L e g i a  z d o b y w a  
z  k a r n e g o  w  1 0  m  p i e r w s z ą  b r a m k ę .  C W S  
m a  w i d o c z n ą  p r z e w a g ę ,  n i e  u m ie  j e j  j e d n a k  
w y k o r z y s t a ć .  W y r ó w n u j e  d l a  C W S  z  k a r n e g o  
S z u l c .  W  o s t a t n i e j  m i n u c i e  g r y  s t r z e l a  d e c y ­
d u j ą c ą  b r a m k ę  d l a  C W S - u  z n ó w  S z u l c .

P W A T T  —  Z N I C Z  4 : 1  ( 2 : 0 ) .  G r a  ł a d n a .  
O b u s t r o n n i e  s z y b k a .  T e c h n i c z n i e  l e p s z ą  d r u ­
ż y n ą  b y ł  P W A T T ,  k t ó r e g o  a t a k i  b y ł y  b a r ­
d z i e j  p r z e m y ś l a n e .

B r a m k i  d i a  P W A T T - u  z d o b y l i :  M a j o r ,  W o j ­
d a k ,  S k u p i e w s k i ,  R y b a r s k i ,  d l a  Z n i c z a — Z y c h .  
S ę d z i o w a ł  p .  A l .  P i c h e l s k i

I n n e  w y n i k i :  C z e c h o w i c e  —  P o l o n i a  4 : 3  
( 1 : 2 ) .  M e c z  o  m i s t r z o s t w o  k l .  A .  B r a m k i  d ia  
C z e c h o w i c  ż t i o o y i l :  S k o c z e k  3  V L e w a n d o w s k i .  
S ę d z i o w a ł  p .  G a ż u r .

S K A R Ż Y S K O ,  - 4 . 9 .  —  T e l .  w ł : '  —  G ^ a n b t —  
P Z L ,  m e c z  o  m i s t r z o s t w o  L ig i  O k r ę g o w e j  
W O Z P N  z a k o ń c z y ł  s i ę  z w y c i ę s t w e m  G r a n a t u  
w  s t o s u n k u  4 : 2  ( 4 : 0 ) .  G o s p o d a r z e  w  p i e r w - ;  
s z e j  p o ł o w i e  g r a l i  k o n c e r t o w o .  P o  p r z e r w i e  
o p a d l i  z  s i ł .  B r a m k i  d la  G r a n a t u  z d o b y l i  B a ­
n a ś  2 ,  Z b r o j a  i K a c z m a r e k ,  d la  P Z L - u  W y p ; - 
j e w s k i  1 J o r d a n  z  k a r n e g o .  S ę d z i o w a ł  b. d o ­
b r z e  p .  D .  K e m p iń s k i .

R A D O M , 4 - 9 .  —  T e l .  w ł .  —  S t a r a c h o w i ­
c e  — F o r t  B e m a  3 : 2  ( 1 : 1 ) .  M e c z  o  m i s t r z o ­
s t w o  L ig i  O k r ę g o w e j  W O Z P N .  D o  S S  m  w y ­
n ik  m e c z u  b y ł  2 : 2 .  W  o s t a t n i e j  m i n u c i e  S t a ­
r a c h o w i c e  s t r z e l a j ą  z w y c i ę s k ą  b r a m k ę .  S ę ­
d z i o w a ł  p .  S o n e n s c h e i n .

S Z E & C 1  O B Ó J  A T L E T Y C Z N Y  O  M I S T R Z O ­
S T W O  W A R S Z A W Y ,  r o z e g r a n y  n a  b o i s k u  
S k r y ,  w y g r a l i  g o s p o d a r z e  w  s t o s u n k u  3 7 3 , 5  
p k t .  p r z e d  L e g i ą  3 6 1  p k t .  i L a u d ą  3 5 7  p k t .

K U R S  D L A  K A N D Y D A T Ó W  N A  S Ę D Z I Ó W  
p i ł k a r s k i c h  o r g a n i z u j e  W O Z P N .  Z a p i s y  p r z y j ­
m u j e  s e k r e t a r i a t  W O Z P N  ( W i l c z a  3 0 )  c o ­
d z i e n n i e  o d  g o d z .  1 9  d o  2 1 .

J A N  H E J D U K , z n a n y  p i ł k a r z  o t w o c k i e g o  
K S , z m a r ł  w  s o b o t ę .

Łódzka kl. A
Ł Ó D Ź ,  4 . 9 .  —  T e l .  w ł .  —  D z i ś  r o z p o c z ę ł y  

s i ę  p i ł k a r s k i e  m i s t r z o s t w a  Ł o d z i ,  o d  r a z u  n i e ­
s p o d z i a n k ą .  B e n i a m i n e k  k l a s y  A  Z j e d n o c z o n e  
m i m o  o s ł a b i e n i a ,  p o k o n a ł  S o k ó ł  z g i e r s k i  1 : 0 ,  
z d o b y w a j ą c  p i e r w s z e  p u n k t y .  S t r z e l e c k i  K S  
p o k o n a ł  S o k ó ł  ( P a b i a n i c e )  5 : 1 .  B u r z a  p o k o ­
n a ł a  W o j s k o w y  K S  3 : 1 ,  a  W  Im  a  n i e s p o d z i e ­
w a n i e  z r e m i s o w a ł a  z  P T C .

Liga lw ow ska
L W Ó W ,  4 . 9 .  —  T e l .  w ł .  —  D z i s i e j s z e  m e ­

c z e  o  m i s t r z o s t t w o  l w o w s k i e j  H g i o k r ę g o w e j  
p r z y n i o s ł y  k i l k a  n i e s p o d z i a n e k .  W  S a m b o r z e  
K o r o n a  o d n i o s ł a  s e n s a c y j n e  z w y c i ę s t w o  n a d  
p r z e m y s k ą  P o l o n i ą  6 : 0  ( 3 : 0 ) .  W  D r o h o b y c z u  
J u n a k  p o k o n a ł  R iK S  1 : 0  ( 0 : 0 ) .

S p o t k a n i a  l w o w s k i e  m i a ł y  p r z e b i e g  n a s t ę ­
p u j ą c y :

P o g o ń  I - b  —  H a s m o n e a  4 : 2  ( 3 : 0 ) .  C z a r ­
n i S ? n  2 : 0  ( 1 : 0 ) ,  U k r a i n a  —  P o g o ń  s t r y j -

E1PERT (TOPUŃ)
zwycięzca kuli prowadzi druży­
nę K. S. Pomorzanin na boisko 

przed meczem z Polonia..

okręgów
ska 6 :1  (0 :1 ) .  Lech!': —  Resoyla 3 :0 . T « r  
os^ml merz nie zo :t u calkow lclt ukończony, 
gdyż w pierwszej p o lo w . na skutel rderr*- 
n.a między grac7“«n Lechli Pirorzyruklm, a 
obrońcą R eso»il Schwałką, zawodnik Reso-i* 
doznat złamania nog i. Guj m ecz xoet&* w zoo* 
wlony, drużyna ResovH nie wyszła Już M 
boisko, yebec - z e g >  .<ydzln odgwlz< » ł  w ał 
kover na korzyść Lechll

O piłkarskie m U trzostw s
Pom orza 1

TORUŃ, 4.9. W  niedzielę rozegrano w  T o - 
runiu Jeden tylko m ecz piłkarsk' o  m istrzo­
stw o P m orza, w  któryir m iejscowy Jry . po* 
konał drużynę JCPW Pumorzanin 3 :0  (1 :0 ) .

LIGA KRAKOWA 
KRAKÓW, 4.9. —  T el. w l. — W  dniu d i ,-

siejszym  uzyskano w  Lidze Krakowa nasty- 
pujące wyniki: Cracoyla —  Grzegór^ecł 3 :1 , 
Falblok —  Koi o ra  4:1 Olsza —  Krowodrza 
3  2 Makabl —  Podgórze 3 :2 , W lsł? —  T ar- 
novla 3 :2 .
’ O  w e j ś c i e  d o  L i g . .  K a b e l  —  A z o t o w l a  5 : 2 .
M ośclce :- WKS. Kielce 5 a .


